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Niemiecki statek „Welle , wojennej, zatoną! wr«z z całą Japoński premier Hirota poda! «i« k»
1 | dymisji

Amerykański okręt „Mar Cantabrico" wyładowuje lo samolotów (rozłożone na 
częśct w skrzyniach) dla komuny hiszpańskie] w hiszpańskim porcie Cartetfena.

Japoński minister wojny, TeranchL 
wpadł w ostry koniiikt z parlamentem.

Walencja, obecna siedziba czerwonego rz<,dr hiszpańskiego, j ' f

Zastępca Hitlera, gen. Goering, odwiedzi! Wiochy faszystowskie.

W  ubiegłą niedzielę od brł się w  
arszawie, pod przew odriclw em  p.
ugutta, kongres S tronnictw a Lu­

dow ego, 
ic

u - ° n^res powziął szereg uchwal 
r ' lyle nawet ze względu na

Ludowcy nia §aiświą © Źydoch I

■ile t uwagi na znamienne 
' są bardzo c&arahtery-

swoją treść 
przem oczenia 
styczne.

Treść ich bowiem nie odbiega zbyt*
as°w y cb  oświadczeń 

przyw ódców  ruchu ludowego i da się 
sprow adzić dc żądania reforma rol­
nej, robót publicznych, amnestii dla 
^'tęźtuów brzesKich, zniesienia Bere- 
*7 oraz dem okratycznych w yborów  
"at lamentarnych.

J .ego trzeba dodać postulat
^ m c  *c> . ° 2en,a' przez konsolidację społe- 

ns wa. siły obrannei państ wa
pr**ciw ^ a '

obronnei
to,er -w e n ie  się „p o b ty c e  nad* 
g2c^ ne] u 'eg łośc i w o b e c  N iem iec" w  
oraz ' ,lr °śc i w spraw  ę G dańska 
stia , 'Ur> 0w an 'e z p ow od u  n aoręże 

j j cll S' * r>w P °l*k o  czeskich .
. nrvr*. a y le św’aî C24 o postawie o- 

b0i Stronnictwa Ludowegi 
^ le m u  sanacyjnego. Są one 

zarp im szeregiem warumtów nod 
orymt ludowcy są gotowi poprzeć

takim p. Thugutt mówił, że „zapisze 
sobie piękną kartę".

Jeśli jednak chodzi o  to, jak w y o ­
brażają sobie przywódcy ludowców' 
dalszą przyszłość Polski, należałoby 
sięgnąć nie tyle do tego, co  w u* 
chwałach zos 'a ło  wyrażone, ile do te­
go, o  czym one m.lczą

A  milczą przede wszystkim o  spra­
wie żydowskiej. Nie uszły uwagi kon 
gresu nawet losy „dem okratycznej o- 
pinii w Gdańsku ,ale 10, co  się dzie­
je w Poisce, w  szczególności na wsi, 
w związku z kwestią żydow ską nie 
przedstawia — w idocznie —- dla kie­
rowników S*ronnictwa Ludowego po- 
ważr miszego znaczenia.

Tymczasem proces odżydzania się 
ws polskiej, kolonizow anie p -zez lu­
dność wiejską miast i m:as'eczek , 
wytwarzam się w tej w alce w szyb 
kim temp e nowej warsfwy soołzoz- 
nei stanów zjaw:sko zasadniczej dla 
przyszłości kiaju wagi

V, iemy dobrze, / c  ?ydzi pragnąc 
pro_es ten zahamować, usiłują, za 
pom ocą wszelkich środków, odw ró­
cić uwagę przeludnionej wsi od han­
dlu i rzemiosła. Chcą oni zamknąći , f —* ~  *

^  ZuJJtcy do ikwidacji tego ' chłopa na wsi* zająć jego myśl wy-
wstrrąsów. O rządzie j łącznie kwestią takiej, czy  inne; r e ­

form y rolnej .utrzymać jego zainte­
resowań a wyłącznie w  granicach o- 
p otków  wiejskich.

Z punk '.u widzenia interesów ży­
dowskich jest to dążeń ,c zupełnie u- 
zasadnone, ale czyż jest ono również 
uzasadnione z punktu widzenia tych, 
którzy usiłują reprezentow ać intere­
sy ludności wiejskiej?

Każdy rozum'e, że najradykalniej- 
sza reiorma agrarna uie rozwiąże 
kwestii przeludnienia wsi i związane­
go z nim bezrobocia, czekanie zaś na 
szerokie uprzemysłowienie Polski 
podobnie lak na wielkie roboty pu­
bliczne, zważywszy nasze zasoby fi­
nansowe, nikogo zbytnio nie zachęca.

Zdrow y proces óJplywu części lu­
dności rolniczej d °  handlu i rzem.o- 
sła, do miast i tnias eczek, powinien 
znaleźć poparcie z* strony wszyst­
kich. k ‘ órym losy tej ludności bar­
dziej leżą na sercu, niż jakiekolwiek 
dok'ryny „detnokrz yczne".

Tym bardziej, że proces ten wiąże 
się z głównym zagadnieniom naszego 
życia politycznego, 'aklro iest bez­
względny prymat narodu polskiego w 
państwie i pozbawienie Żydów  do­
tychczasowej przewagi we w>zyst-- 
kich niemal dzśed«rach  naszego ty ­
cia.

L udność w iejska przesta ł? b y ć  c ie ­
mną masą, s an ow iącą  w yłączn ie  
b io log iczn ą  podstaw ę narodu. P oczu ­
ła się ona n .erozerw alną, św iadom ą 
jego  częścią . C hłop  stał się o b y w a .e - 
lem i w dużej sw ojej części po ją ł to 
ob Y W ?'e ls ‘ w o  pow ażn ie  i g łęb ok o .

Zrozumiał on ,że ciąży na nim od ­
powiedzialność za naród i pańs wo, 
że cd  jego pos awy, od ,ego energii 
w  życ.u  publicznym, w  dużym stop­
niu zależy przyszłość kraju. Ponad to 
zrozumiał i to jeszcze, że przyszłość 
ta będz.e zapewniona jedynie wtedy, 
kieay Pilska będz;e rządzona w y­
łącznie przez Polaków  Z tego zro­
zumienia płynie nacjonalizm olbrzy­
miej części mas wieiskicb, wyrażają­
cy  .vę zarówno w w alce o  odżydze- 
n;e kraju, jak i w  dążeniu do pań­
s k a  narodowego.

Kongres ludow ców  nie odzw ierc a- 
'lał tego wszys kmgo S*anęła temu 
ia przeszkodz:r obawu przed nacjo­
nalizmem oraz to, że przew ódcy lu­
dow ców  trak'uią lud wiejski w  >po- 
sób nie odpow iadający już jego doj­
rzałości.

M ów ią  oni w cią ż  o  „spraw ie  ch łop ­
sk ie j" i ujm ują ją tak. jak gdyby w ieś 
pińska d op iero  otrząsała  z siebie p o -
ynefairtcri nl/roen

Tym czasem  ni wsi, która corae 
bardziei żyje prądami ogólnymi, c o ­
raz mnie, się słyszy o  „spraw ie 
chłopskiej", ccrax w iecoj natomiast o 
sprawie narodowej i marksizmie. I 
dlatego wieś nasza przeiawia tyle 
dynamiki politycznej,,

Na kongresie ludow ców  m ówiło się 
w iele o  konieczności zmian sianu o- 
becnego, Znacznie mniej natomiast o  
tym, do czego trzeba dążyć, jak mą 
wyglądać przyszłość Polski.

Cale to ważne zagadnienie spro­
wadzono do ogólnikow ego stwier­
dzenia, że Polska powinna bvc ..de­
m okratyczna",

Bardzo wątpimy, ezy takie ujęcie 
sprawy zadowoli naszą ludność w iej­
ską. Na pew no zapyta ona kierowni­
ków  kongresu, co  zam leizaią uczy­
nić, aby zachować przede wszystkim 
narodowy charakter kraju i uczynić 
naród polski niepedz ielnym gospoda­
rzem państwa? t

Niestety i t# kwestia została prze­
milczana, zapow iedz zaś współpracy 
z „grunaml szczerze demokratyczna* 
m ", które, jak w iedom o, wszystkie 
godzą się na mieszany pod względem 
narodowym charakter państwa, nie' 
w róży dobrze.



G d z i e aficja?
Potuzum feni 3 w ło sk o  * n iem ieck ie  

fest faktem . Pot wierci sił to M ussolim  
w  g ło jn y m  w yw iadzie , u d u elon ym  
w sp ó łp ra co w n ik o w i „V ó lk is ch er  B eo- 
b a ch ter", m ów iąc o  „o s i R zym  —

;rlin
Jeśli na porozum ien ie  to p a trzeć  z 

punktu w idzenia  p rzeciw ień stw  id e o ­
log iczn ych , tu jest on o  naturalne i 
zrozum iałe* D w a pańs wa rządzone 
przez n a ro d o w có w  m ają interes w 
tym , by s^ę sp rzy .m erzyć p rzec iw k o  
a k t! m asońsko-kpm unis yczn ei.P u n k­
tem  stycznym  ł terenem , na k 'ó rv m  
to  porozu m ień  e m oże n u w in ^ ć  a k ­
c ję  sku eczn ą  jest H szpania. gd z 'e  — 
p o w :edzm y to szczerze  — rozstrzyga 
i. ę dziś to, czy  E uropa będzie  n aro­
d ow a . czy  też hom un:s*yczna!

Jeśli jednak na porozu im en ie to 
p a ’ rzeć  z punktu w  Jzenia in ‘ e resów  
h>s'orycznych  n arod ów  eu ropejsk ich , 
to  jes* on o  p rzeciw n e  n a ‘ urze rzeczy  
Bo W ło ch y  nie m ogą sob  e życzvć 
teg o , by N iem cy  u zyskały  hepem om ę 
w» E uropę., :'ma<ą one in 'e resy  sp rze ­
czn e  z N em caini w  T ry ’ e ś c :e, w  Eu­
rop e ś ro d k o w o  w sch odn ie j i na B ał. 
k a ca ch . D o  p ;szącego te stew a n ń -  
w :ł  w  r. 1926 pew ien  w p ły w o w y  nołi- 
ivk  w łosk i c o  r a t 'ę o u ie : „O d v b y
N iem cy  u zyskali herfem oivę w  F-uro- 
p  e, to  W ło c h y  s 'a łv b y  się parkiem  
sp acerow ym  dia N :e ir ‘e c " .

Ż y w o ‘ ne in teresy  na m orzu F -ód - 
Z’ emnym i w  A fry ce  nał'azu*ą W ło ­
chom  w spótd ; iałan:e z F rarrią . Ż a b ­
c ie  A bisyn ii usunęła w sży s lkie p rze ­
szk od y  s ł o ja ce  p® d rodze  d o  " o - o t h .  
m enia m ę d z y  W tooham i a F ranc’ą 
na. tereu c  A fry k i W ym k iem  w y p ra- 
w i  sfryk ań s ’' 'e j  W ło ch  pow  n rn py  
b v ło  b ^ ć  śc-rie  porozum  “ m e w Iosk o- 
francu^kie, k*óre w v s z ło b v  r a  n n źv - 
tek  o b y d w ó ch  rnńs w  Łteiris1' : 'h ,  
k*óre p ow in n o  b y ło  się słać p od s la-

wą do wspołdz.atama W tocn i Fran­
cji na terenie europejskim ; które 
powinno byto dać Francji bezpie- 
czeń s.w o na Renie, a w ’ęc rzecz naj- 
ważniejszą dla polityki francuskiej 
Rozum iał to doskonale b. premier 
Laval!

D laczegóż padł ofiary swej polity­
ki? D laczegóż nas4ęps'wfcm womy o 
A b isyn ę  jest dysonans m ędzy  Fran­
cją i W łocham i i będące jego nas’ ęp 
stwem porozumienie w łosko - fran­
cuskie?

O dpow ad i  jest łatwa, prosta i tra* 
g.cznal Dlałego, ie  Francią rządz 
koalicja masońsko - komunistyczna, 
k 'óra  w swej pohtyr* nie rządzi się 
n'eresami Francji, iecz in*eresami 

włesnym*. R -ąd  p. Błuma n e prow a­
dzi po ' 'yk i fiancusk ’ cj, lecz DolPykę 
nu*-ońsko - komun:s*vr7na. kró '-o  i 
df)bi‘ i*:e raów’s c  —- poIi*vkę żydow ­
ską. Dtewną tego troską 'es ł z » " -c ;ę- 
s ‘ w o FTszorml c-^ -w onei nad H ‘sz- 
pan a  narodową. D 'a 4eif/> ‘ o  jest gra- 
r-ra  f-anctt*''© - bezpańska 0 'w .id s  
dla oob o ‘ m '"ów  'dacvch  do p-mii 
CTorwonet, d'a łransoor‘ ów  brn-i. a- 
mup-cji, s * r* o V ó w  • ♦. d., dla F'-*'a* 
'o -.' i „rządu" rezydującego w  W a­
lencji.

Z  rałvm oo^-zuciem o d n o w ^ d z ^  
rości, z całvm  ooczum em  
stow i tego w *z'-s’ k!ftrto. co  w  fo '? /-*  
można i p®’ =>ży p*>.-ć o Francji, 
s ‘ w  erdzamy fakty pow yższe,

Tak pa’ rżąc na eytuacm europej- 
ską u w s*-m y że ra jv ':ekszvm n’e- 
b e ro :eczeńs'w em  dla Europy, n®?- 
w uskszym niebezp:ec^eńs wem d 'a  
po!to;u eurooet*k ettc jest dziś ł o, źe 
w  w elk m s‘ armu in*-resów  różnych 
pańs w  i narodów  w E u-om e b r a k  
c z y n n i k a  o  o  1 i jt v  k i f r a n c u ­
s k i e j ,  Dzisiejsza poL ‘ yka pańs*wa

trancuskiego jest ptzede wszystkim 
częścią polityki m ędzynaroaowej 
sekty masońskiej, polityki komuni­
stycznej i polityki żydowskiej. Fran­
cja p jc  adająca w.elkie tradycje poli­
tyczne, FrancjaŁ będąca sukcesorką 
Rzymu s^ ro iy tiitg o , najs'arsza córa 
Kościoła katolickiego, Francja, k ‘ ó- 
ra była w zraoznej części tw órczy ­
nią cywilizacji t kul ury zachoduio- 
europejsk/of, Francja, k ó r ą  osaczam  
m Jością i w którą w :erzono w  Fol- 
sce. Francja prawdziwa, wieczna i 
nieśmiertelna, jest dziś —- pow edz- 
my to o warcie i szczerze —  n i e o ­
b e c n a  w  p o l i t y c e  e u r o -

p e j s k 1 e j, Jej miejsce zajmuje 
rrancja  p. Błuma...,

I tc właśnie jest jtdns z przyczyn 
zamętu europejskiego, alarmów w o­
jennych 1 sprzecznych z naturą rze­
czy porozumień. taF cb , jak naprzy- 
klad porozumienie wiosko - m en lec- 
kie.

Mimo przykrości- jaką nam spra 
w a  slw ierd ien .e rzeczy powyższych 
mimo w-szyskiego, co  przemawi? 
przeciw ko podobnem u aaczercmu 
wypowiadaniu się v  sprawach z 
dziedz'ny polityki nrędzynarodow ej 
uznaliśmy —  po dojrzałym  namyśle— 
za kon: ;czne rzeczy te pow iedzieć

B o opinia polska musi się orientow ać, 
by nie utracić wiary w  F ran cy  praw­
dziwą, w  Francję wieczną, w  Fran­
cję, która, podobnie jak tyle innych 
krajów w Europie, po zrzuceniu jarz- 
ma sobie narzuconego, po w yzw ole­
niu się z pod rządów  lóż i jacze:ek- 
po przezw yciężeniu rodzimej K .e- 
reńszczyzny .pow róci na starą, b ilą  
drogę swej b V o r ii , na drogę wy* 
fkn ę 'ą  przez tys ąC lat sw ych dzie­
jów. Y7 tę F-ancię nie strac!':im y  
wiary, do ej Francji mamy zaufane, 
brak tej Francji w  poi 'y ce  europej­
skiej i św ia ’ow ej uważamy dziś za 
•lajwięKSze tej polityki nieszczęść ie,

„NIEDŹW IEDZIA PR ZYS ŁU G A ”
Prasa żydowska p eni się na rząd 

francuski za jego oświadczenie, że 
Żydzi mogą em igrow ać do  kolonu 
francuskich.

D otychczas powtarzali żydzi w 
kolko, że nie mają gdzie 5 ę podziać, 
gdyż Pa’ estyna jest dla nich za mała 
i ze względu na pos’ awę ludności a- 
rabskiej —  n ezbyt pewna.

O becnie francuski m inis'er k c '0 - 
lonii oświadcza, że znajar e s ’ę d 'a 
nich sporo mrc !sca na Madagaskarze 
w  Guyanie i Kaledonii, że pi/.y na­
leżytym  uieciu tk cii osied ,eńcze! 
przez poważne organ zacja żydow ­
skie, rząd francuski go'ćvv jest 
przyjść nawel tej akcji z pom ocą fi­
nansową, Deklaruje to rząd złożony 
n e z, an.ysem ' ow  i naejonalY.ow, 
ale gabinet „frontu ludow ego", na

Litwa narzędziem H ts k w y
D ość dziwne w iadom ości z Litwy 

dochodzą do  nas via R yga, W  ado- 
m ości te — siln:e k o lp or 'ov  ane przez 
ło  ewską prasę — brzm.ą w ten spo- 
sob. że L i'w a s ‘ arti się skorzys ać z 
obecnej, skom plikowanej sytuacji 
m iędzynarodowej, aby, oparłszy s ę 
m ocno o  Rosję sow ecką. m óc prze­
jaw ić większą aktywność w swej p o ­
lityce antypolskiej.

13C idom ości te docierają juz na Za­
chód. Np. korespondent londyński 
„Kuriera W arszaw skiego" donosi:
. ..Korespondent ryski Marrrng Posru" 
donosi o zaniepokojen u łotewskich kó' 
dyplomatycznych postępowmiera Litwy, 
która najwidocznej d*ży do snrowoko- 
wat„a otwartego konfliktu z Polska w 
nadziei, źe przy pomocy Sowetow odzy- 
eka IX ino. Prasa rysLn ostrzega Litwę 
przed wpadm-oiem w zsleżmość od So­
sy et 6 w gdyz byłaby to zbyt wielka ce­
na Zam asl Wilna Litwa zdobyła wszak 
Kłajpedę, co zmień ło gecgraf:cznie i 
pol tyezris jej sytuację, Zam art więc 
narażać się na ka?a«trofę inwazji so- 
w eckiej, L:twa pow tmabv rozpocząć 
bezpośrednie rokowań a z Polską o za­
łatwienie sporu w leńsk ego w czym 
Łotwa chętn:e odegrałaby rolę pośredni­
ka W kobcu korespondent podkreśla 
n:jzwykłą intensywność machinacji so­
wieckiej na Litw e“ .

0 :zvw -'scie , trudno uw erzvć, by 
L i'w a  dała s ’ę S ow ie 'om  uw ikłać w 
politykę aż tak dalece awan/urmczą. 
iW w 'adom ośc’a>:h rysk ’ch dzienn' 
k ów  jest niew ą'piiw ie wiele prze­
sady,

M m o to, nie da się zaprzeczyć, źe 
Litwa jest w o s ‘ a4nich czasach dość 
wyraźnie narzędz!em polityki so­
w ieckie Oraz, że jej w yzywająca 
w ob ec Polsk. postaw*, w zas'ana- 
w łaiący sposób przybrała osła łnio na 
Pftrcsci. D ość w spom nieć o s ła*n:ą 
gwaLowną łalę pt seśladowań pol­
skości. św ieże manifestacje w  spra­
wie Wilna oraz najświeższy incy­
dent graniczny z sam owolnvm  prze- 
sumęciem wiech granicznych w po- 
wi®c’ «  święciańs^ij}], ppłącznn7 r. o- 
8'rzeliwaniem  Dolskiego patrolu, bę­
dący iuz zupełnie wyraźną, św iado­

mą prow okacją
Najwidoczniej, v  to*swskich po­

głoskach o tym, i e  litewscy, zaśc an- 
kow i s 'ątyści dają s ę używ ać polity­
ce  sow ‘ eck ej za narzędz e przeciw* 
polsk ‘ ch wichrzeń, jest « dr.ak toś  
prawdy.

C óz mogą zyskać S ow .efy  na w olą- 
taniu Litwy w  jakiś pow ażn:ejszv 
konflikt z Polską? Przede wszyst- 
U.m —  zaw ,chrzen:c  polityczne w tej 
części Europy. Jeżeli nawet nie jest 
im ono bezpośrednio poirzebna w 
chwili obecnej, 10 może b yć  dla nich 
rzeczą wygodną, jak m ówi niem iec­
kie przysłow ie, „trzvm «ó gorące że ­
lazo w ogniu *

Poważniejszy konflikt polsko - li­
tewski w-zDudziłby zapewne równ eź 
i zain‘ eresowanie Niemiec, przez co 
doznałaby pew nego odciążenia — 
Fł szpar a- A  poza tym —  kond kł 
taki tuż pod bokiem  Rosji, deżby da­
wał pola do w.chrzeń rewolucy.nych, 
a nawet do bezpośredniej in’ erwencjł 
sow ieckiej, równie nieoficjalnej, ba ł 
równ e wydaintj, jak w H sspaniil 
K o w *, czy nieopa rzne zaangażo­
wanie się Litwy w  os ‘ rze :szy kon- 
fl:k ł z Polską n-e uzależniłoby Li wy 
od S ow ie 'ów  (ak dalece, że sow .e y- 
zacja Litwy (zupełnie 'a k  s-m o, jak 
sow ie 'vza c:a Katalonii), stałaby się 
n euniKn ona.

N e trzeba wielu słów , by wyja- 
śntć, lakiby to m ‘ało w płvw  na ooli- 
tykę P o 'jk i, której rozległa dz “ lnica 
znalazłaby się w  sow ieckich  klesz­
czach, oraz na politykę N ie rw c , 
k óre po  raz pierw szy uzyskałyby 
bezpośrednią gr«r cę  z państwem 
komun:stycznvm- SK onczyłoby się 
na w ;elkira wstrząsie, z k toreeo Ro- 
ija m ogłaby w yciągnąć rozl.czne k o­
rzyści a który nie byłby połączony z 
bezpośrednim  ryzykiem  d k  niej sa­
mej, b o  w  razie czego mogłaby ona 
umyć ręcę i bo j ortaw ć  Litwę je? 
własnemu losowi.*

Korzyści, które m ogłaby odnieść 
Rosja, są w ięc vddoczne N:eco  tru­
dniej d o ’ zeó —  korzyści, jakich ma- 
głąby tu oczek iw ąó Lttwą. Gdyby 
bow iem  konflikt przybrał tozm iary

szersze każde, teoretycznie dają­
ce  &:? przypuśc ć  rozwiązan e tego 
konfliktu musiałoby być p o lą czo -e  z 
l kw icacją  litey^kiej n iepodległość1.

O czyw iście, to cośm y pow ledz'o!i 
wyżej, 'o  było t j lk o  zapuszczen'e s.-j 
w  s 're fę  m ożliwości, bardzo jeszcze 
problem atycznych. Żyjem y je d rtk  w 
czasach, pełnych n’espodz:anek, to 
też i m ożliw ość’ , zaryŁOWitjace s ę 
bardzo mgl.slo, b ja ć w  rachubę na­
leży.

T o też mus my uważnie obserw o­
wać, co  sie na Litwie dzieje —  być 
czujni i na niespodzianki przygo o- 
wani. W  raz'e czego ,mus!my zarea­
gow ać s ‘ a row czo , bez wahań i na- 
tychm ast,

N :e możemy s o b ;e pozw olić na /a -  
drazp!en ‘e sąsiedzkie zbyt przew 1e- 
kłe. Choćby — ze względu na m ożli­
we ferm cn 'y  rewolucyjne w  kra’u, 
k ^ e b y  ta'c;e zadrażnień e mo^ło 
w zniecić, a które sąsiad zza zielo­
nek l40łi-k ;lom e‘ iow ej granicy sta­
rałby się skwapliwie podsycać. A 
puza tym —  skoro »■ epod ’ egłość 1:- 
tewska m ’ałabv już ulec l i W d i c i ’ 
lrp iejby by*o, b v śn v  ją likw'dowa.h 
mv, niż Po€?a, lub N.em cy. A to m o­
głoby bvć s^ u J r-m  rar-e^a nwea- 
tualae^o w  decydującej chwili kunk- 
ta 'ors wa.

którego czele s^oi au*entyczny Żyd. 
żyw o interesujący s.ę losann wojega 
narodu.

Zdaw ałoby się, źe żydom  powimen 
spasć k; mień z serca. G łów na tru­
dność zosJała che iż częściow o roz­
wiązana, F"rancja oddaje swoje koio- 
n e na tereii ich osadnictwa.

Tymczasem elekt deklaracji Fam 
cuskiej wśród żyd os 'w ? polskiego 
jest w ręcz odw ro ny. Deklaracja jest 
v-yszydŁaną i ośmieszana. Budzi ona 
zaciekłą nienawiść u wszystkich pu- 
blicys Av. prasa żydowska nazywa 
ią „niedźw iedzią przysługą' i „n a iw ­
nością".

Nas to mc a nic n: e d z ’wf, znamy 
bowiem cele zamiary żydow skie i 
nigdy nie m .ehśm y złudzeń co  do te­
go, że dcbrow oln  e onuszczą om nasz 
kraj. Ale w śród rożnych naiwnych 
kół naszego społeczeństwa, k .óre 
wys ępow ały przeciw ko pra.dow' od- 
źydzem a P o^ki, tłum acząc to n t r o -  
źaoścrą znalezienia miejsca d’ a Ży­
dów  poza granicami naszego krsju, 
laka reakcja r.ą ośw  adczenie fran­
c u s k i  napę w no w yw oła  daze zdzi- 
w.enie.

O tw orzy ona oczy  wielu zaślepio­
nym i w  innym św ielle ukaże un 
kw tshę żydowską.

? ydzi em g row a ć m asow o n?e 
chcą. Przenieść się do kraju, gdzie 
is niejfc dobrobyt, gdzie można ta­
nim kosztem  robić dobre interesy, 
gdr e możną w ytw orzyć warstwę 
eksploatującą bogactw a i pracę lu­
dności ra,ej'scowej, to co  innego.

A le  pod (ąć wielirr trud osiedlenia 
masowego, zabrać się do ciężkiej 
tw órczej pracy, orać i siać. zakładać 
m as ta 1 budow ać drogi, wy tworzyć 
normalne, uczciw e społeczeństwo, to 
sie uśmiecha zaledw ie nie wielu 
w śród nich.

Są tacy, czego przykładem  iest 
chociażby rozw ój Palestyny, ale i«*s' 
ich jak nadm’enirsmy, bardzo n c 
v /’ elu, resz 'a  woli pasorzy ow ać ra
ciele obcych  narodow  i rozwijać się 
kosztem ich pracy.

K c n g r e s  S f r & R ^ i i t u » a  l u i l e w e u o

TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNEJ
M A L A G A  

T oczą  się walki o  m*'as‘ o Malagę, 
pod  którego mury podstąpiła hisz­
pańska .irmia narodowa.

PROCES Ra DKA
Rząd sow iecki aresztow ał znowu 

•ae-eg wybitnych kotnunisłów , z ie - 
daktorem  „Izw iestii", Karolem Rad- 
y era (w łaściwie SobelsohnemJ na 
czele  f postaw ił ich pod sad, pod za 
zsulem  działania na szkodę Związku

Sow -eckiego Oskarżeni, jak zwvkle 
„przyznali się".

PAPIE2 U M IE R A JĄ C Y  
O jciec święty jest ciężko chory 

*»RZESILENiL W  JAPONII 
W  Japonii wybuchł zatarg nrędzy 

parlamentem, a wojakiem. Rząd p o ­
dał s 'e  do dvm ’sii.
LITWA NARZĘDZIEM M OSKW Y

Litwa coraz wyraźniej zaczyna po  
D arać po1itykę sow :e«k ą  l staw ać 
ń ę  narządzie® w Jej ręko.

„R obotn ;k "  wyraża zadow olenie z 
uchwał Kongresu S r ,  Ludowego. 
„K urier Poranny * także. „C zas" p i­
sze o  n.ch życzliw ie. Organ konser­
watywny wyciąga z nich nadto wn.o- 
sek, źe

.dalsze ignorowanie a nawet bojkoto­
wania Sir. Ludowego byk*bv politvkji blę 
dną j dla państwa n-dc n-miaty 5 '.tucz­
ne wytwarzanie nteżywotrych ugrano 
w id  Jilą sz chov, ar a ruehu ludo\/ego,
czyli i  zw „łapichlopstYm — ieit *ne- 
toda 'atszywą która n*e da iadnyco re­
zultatów"

Prasa lew icow a podnoś* znaczenie 
politycznych rezoiuc . i, utbwalonyph 
na wniosek Nacz. l c ’ u W yk o­
naw czego A le poza mmi Kt ngres u- 
chw alił pewną rezolucję, k ’ óra w y­
szła z dołow  S ronn ctwa. a m a--o- 
w.cte od dclegacj, woj. warszawskie­
go Brzmi ona:

.Kongres Stronnictwa stwierdra. zs 
człon'' :m Stron Ludęwegc m oij być tyi 
ko jednostka całkowicie niezahtna, n’ł- 
shrępowona w swym seoijeń** orze. -a- 
dno, organizacje tainc lub <awna Kom 
gres oświadcza, że Stronmctwo Ludowe 
najkrtegoryczńei wystąpi : oorze sie 
vvł»e!kitn tisiłowaniom v-ogicb agentur, 
'łtiluiacyeh wciągnąć chło-iów w 1 rbite 
wtog ch ludowcom a szkndliwyąl- dla 
*ere$óv narodowvc(i celów pol:tycznych 
i gospodarczych"

Rezolucję łę trzeba uważać ako 
potęp'enie masonerii. Ludow cy naie- 

■ ią cv  do  lóż w in u  teraz w ybrać m ię­

dzy stronnictwem a w olnom ular­
stwem. A ia  czy w ybiorą?

Delegacja wartzawska zgłosiła za 
pośrednie lwem b posła Krysy, także 
rezo.ucj w  sprawie żydow skiej: 

Kongres btr. ^ud uwrźt, że zi n:«'

 ------ - wsryatkicn czyan kow spo<
1 .cznyęh j - tądpwych Iftst solidarne j; 0 - 
parc s» wszelkich rozsądnych wysiłków 
w kierunku anarodoraienh handlu i pnę. 
tnysltt oraz zapewnienie oohboćci ttiol. 
nyęh zuwodóf1 w *zcz gólrt-oścj j z»fr .- 
dririi.a i - 4 JedT'nach, optnowanyck 
dziś przez t  di j czrśd mas chłopskich 
pazostających bez culeba w polskiej 
wsi", ,

Prfczyd:u«r Kongresu by ło  tą rezo­
lucją zakiopo ane. S 'a ła  ona na d ro ­
dze mmi owanerau pi zez nie „fron- 
owi dem okra 'ycznem u” . Co oov  le 

ozipliby socjaliści na takie „en d ec­
k ie" żedam e? I Qs'a*eczme, choć i 
rezolucję uzasadn a ące ą przemó- 
w .enie sala przyjęła oklaskami, rezo 
'ucja sana n’ e zOs'ala poddant pod 
g łosow a n i, ale orzekazana N aczel­
nemu K om ’-e 'o w i W ykonawczem u 

W  dalfcch chłopskich S lr Ludowe­
go rośnie zrozum ’ei,*e sprawy żydow- 
ikięl, k ierow nictw o jednak partyjne 
hołdując liberalnemu przesądowi, źe 
antysemityzm sprzeciwia się drm o- 
kracp 1 p o sę p o w i, uniemożliwia 
wyrażenie tych nastrojów w  sposób 
iasay ,1 wyraźny.

Dla takich, a stanowią on i Asie* 
w ięć dziesią.ycsh żydostwa, wskaza*1 
nie triejsca gdz:e m og'iby założyć so­
bie dum i zorganizow ać s:ę tak, jak 
są zorganizowane w izystk .e  narody 
cywilizpwaiie, zaw sze będzie „nie- 
dźwiedzą przysługą*, utrudniającą 
tumanier.e naiwnych ary,etyków .

a c y zawsze powitają podobną d e ­
klarację, jak powitał ją  „H -.n t" , p i­
sząc. ze ,'rancuski minister . kolonii 
„le je  w odę na młyn antvsemityzn,u ,ł.

Psychika i postawa narodu ży­
dow skiego jeal tego rodzaju, tc  ża­
dne perswazje me zaadzą się na nic* 
Ź yaów  trzeba do em igracji- przymu­
sić! Dopiero pod przymusem w ytw o­
rzonych okoliczności, poa przym u­
sem unarodowienia handlu, przem y­
słu i rzemiosła, poa przymusem od - 
d eltnia ścisłego soołeczeństw a na­
szego od nich ł Ich w pływ ów , zaczną 
się oni p ow a żn e  zas’ anawiąc nad 
h m , t t  ich plany na o s ‘ a 'eezne u- 
mocmenle się w  Polsce I zapasow a- 
me stałe w kraju —  nie dadzą u- 
rzeczyw stn ić 

Ten upór Zydow  ł fo  nic liczeni* 
się z prawrmt i rozwojem narodo­
wym Polaków nadaje całej akcn w y­
zwolenia się luduosci z pod ich u ci­
sku specyficzny charakter. Tem u 
przede wszy$!k:m uależy przypisać# 
źe tu i ów dzie dochodzi do ostrzej- 
s^ych wystąpień i starć,

9  flt T e fs c e
tSi emisracj Irfis w s k K j

O św iadczenie przedstaw iciełl -z ą -  
du Blun-a w sprawie p rze zn a c ze n i  
dla em giacji. kolonii francuskich  
wy* olało w prasie żydow skiej, 
zw łaszcza W \3lsc41, nie tajoną 
złość. U w ażano bow iem , *ź tak e o* 
św iadczem ą są w odą na młyn anty* 
se m ló w

„N asz P rzegląd" pośw ięca d e k o ra ­
cjo? .1 francuskli t dużo m-ejsca i w  
niedzielnym wydaniu stwierdza, iż 
wys ąpien‘a rządu francuskiego w  
tej spraw .e r ’ e są nas ęps wem  ak ­
cji dyplomacji polskiej, tylko .zabie­
gów  w .elkich organ’zacyj żydos w a  
m iędzynarodowego, jak „F reilan d " i 
„E m ko

U rvłam^ w  „N aszym  Przeglądzie"?
. W u -miku pertr*k’ acii z m i ę t *  

trancuskim i inlerwenc, ^zoiowych c?>o- 
r :siośei żyac vsk ch we Francji, nattąpi" 
li wlasma historyczni- deklaracja » m . 
Moutet

JażeU idzie o kolonie frapcuskt* webo* 
w gręf^Nowł Kaledonia i Gujany, 

Ob.«, te ko'oai« a zwhezc,:, N o*a Ka­
ledonia,, ma’ą kilimu junełuie rnsny 
powad. ,ą bogactwa ogromne, nanirąłne t 
zienii« nada.ąca się 0 0  rozwoju gp&pc. 
darki agrurmei Kulonie te są zamieszki­
wane nrzez t.iwlięzna ludność. PrZy cz-m  
rim ia  zna duit <le v  wielkięi części vr 
rękach p-nstwowyon. Kożiiwo^ei »ozioa* 
1owe są rt m. tak tn erd^ą ia^howey, So- 
lusatne Liga ,.rre.land jak i „Rmko 
t.ie przesądza'*.iedrak w tei chwili, czy 
kolanie 'ę r»d. .19 « r  em:gracji i  ko- 
Ijniraefi Żydów, ale stoją na Stanowi-kt*. 
iż naiKŻy bezy^zgledme przez spte: ainą 
eksoedycię. reprę- ęnlusącą w elk . cr-
grii -larje żydowskie zbadaż jak mt!do-
kladmei kolor e. ich wartość znaczeni* 
z punktu w'dzen’a moi! wośc* iarigra" 
cyjnycn i ko.onizacyjnych",

A  w ’ ęt dziennik żydow ski s ‘ w e r -  
,1z ł ,  i l  w koloniach francuskich m o- 
żyw ości rozw ojow e "enrgracji są 
wprost kclosalne. Rząd francuski 
zgadza się na emigracje żydow ską, ą 
w’ :ę j  realizacja jej zalezy tylko od 
Zydow , Już niesłuszna jes' w ym ów *  
ka ,i  mc ma gdzie w yjeżdżać.

M y  zrobimy wszystKO. *by Żydów  
d r tej emigracji zachęcić,
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S K O R Z Y S T A M Y ”
w yw ody, że Żydów w  P oisct 

Ja dużo, odpow iada prasa ży­
dowska stale jednym argumentem. 
*• ruano, musimy w Polsce p o zo s^ c , 

nie mamy gdzie em igrować. 
■vt i-zystkie kraje są dziś dla imigran­
tów  zam knier.e“ . Argument ten, nie­
praw dziw y i nieszczery, zastał o b e c ­
nie po  prostu zdruzgotany ośw iad­
czeniem  francuskiego mimstra kolo­
nii, socjalisty Mouteta.

Minister zaofiarow ał Żydom ozte- 
francuskie terytoria, w  A fryce. 

A m eryce Południowej . w  Polinezji 
ną tereny osadnicze. Ich pojem ność 
•migracyjna, obecnie niezbyt wielka, 
rosć będzie z każdym rokiem w m a- 
rę przybywania kolonisł ów  i inwe­
stowania kapifałów . Przecież Pale­
styna przed 20 laty mogła — jak pi­
sano — przyjąć najwyżej pół nrTona 
ludności, a dzisiaj, po osadzemu tam 
400 tysięcy' Żydów  i A rabów , m ówi 
s:ę, że pom ieści jeszcze dwa mi­
liony...

Madagaskar i Gumna s‘ o ’ ą z racii 
swych skarbów  naturalnych przed 
dużą przyszłoś"ią  gospodarczą Ku 
mat ich nie jest w cale dla Europej­
czyków  nm do zniesienia. Europej­
czycy  tam m ieszkali i nreszka, ą, a 
m edycyna tropikalna polepsza stale 
warunki byg :euiczne. Nawe* i Ż^dz; 
*yją tam w  pewmej -lości. Francja z 
braku poważniejszej nadwyżlF u io - 
dzen nie doslarczała swym k olor 'om  
tm graibów  i w  ogóle d o ląa n;e frosz' 
czyła  się o  stworzenie warunków d*a 
osad trc ‘wa. D o kolonii szedł urzęd­
nik, lekarz m rron n rz i kutrec. N :e 
ty lko  n’ e w ysyłała Frarc-a do Afryki 
k o ^ n is ^ w , ale samo iej tery^rium  
było z pow odu rzadkmgo zaludnlenm 
kolon.z^wane w  o s ła łnich la+ach 

rzez W łochów , H ’ szpanów, Pola- 
ow  ł Flam andow C o jednak Fran­

cuzi po*raf:ą zrob ć z kolonii. d ow o­
dzi A lgier i M arokko, odległa, na 
O ceanie lndyskim  położona wvsr>; 
Fćun  or  lub M artynika w  Ind;ach 
Zachodnich, Są to k o 'on 'e  bogate, 
dobrze raludmone i k w rn ące .

Nasi Żydzi ied*-ak nie >naią ochoty  
d o  opuszczen'a Polski, adzą, że o- 
becny ruch narodow y w  Polsce szyb­
k o  przem ;nie i że pod osłona froo ‘ 11 
..dem okratycznego1' lub „ludowego 
będą  mogli dale- w ieść swój dotych- 
c^a*owv, wydodny żyw ot.

ck

Przed 3li laty odrzucili oni propo­
zycję angielską osiedlenia ^sfę w 
Ugandzie, a oto  dzisiaj w  sąsiedz­
twie tejże Ugandy i na jej wysokość i 
geograficznej, w Abisynii, przygoto­
wują się W łosi do osiedlenia kilku 
miUoncw swych emigrantów. W łosi 
nie zrażają sie opowiadaniami, ze 
ziemia afrykańska nie nadaje s!ę na 
koloni tację E uropejczyków ; ziemia 
w szędzie była p:t.rw ofnie - dzika i 
niechętna dla człow ieka, ale już 
Esehylos pi„ał o inżyn-erach. że p o ­
trafili obłaskaw ić z:em :ę. Dzis osw a­
jają A frykę me tylko inżynierów !e. 
nie i lekarze, agronom ow ie i t p. 
CJnzvw!ście, że ze starych,wygodnych 
i zasiedz:ałych warunków życia prze­
nosi sie normalnie w  kolonie tylko 
element energiczny, przedsiębiorczy, 
chętny do ryzyka ,albo też —  iak w 
Palestynie —  eloment idealistyczny, 
wiedz'C.nv wryzszą pobudką moralną.

A le  przychodzi obecnie okres dla 
Żydów, gd\ em .ąrow ać muszą w  
g r r sz e, koloidalne warunki życia 
takie elementy, które tych przynro- 
tow  me maią. Czyz t. zw „h itlerow ­
scy sy;o o :ś c i '. k Jórzy dz:ś buenuą d o ­
my w  Tel - A w iw ie, rat*»żą do  ele- 
m en'u k o łom zacyjnego? Bynaimn ej. 
S lali sie kolonistami svjon:sxanii —  
dz ek* Hitlerowi. Podobnie i Żydzi

lsc^ srana się M adagaskarczykam i 
dz;ęki naciskowi warunków na ich 
sytuację tu w  kraiu. Nieraz już zm 'e- 
nisli nreisee pobyfrt Dod w pływem  
tych warunków, ich hisł o r a  zaczyna 
s ’e przecież em ;9r-aftią frh prawica 
A brab-m a z Cha'dei nad b -regi Jor­
danu. Zrozum erue przez mch tej ko- 
n ccznosci, pogodzenie się w e w n e rz - 
ne z mv<la o  egzodus e —  n esłyc^a- 
n 'e uła'wó r o / " r:ązanie tego zaw rłe- j 
go nroblemti. W ów czas znajdą się u 
Żydów  na ten cel p emądze. n izyj- 
dz c ootnoc rządu francuskiego i 
polskiego, m oże raw et zechce się za­
jąc sorawa L ga Narodów.

Niestety, tuż pierwsze reakcje nra- 
sy żydowskiei na wielkoduszną o fe r ­
tę Francji św :adczą, że p izyw ódcy  
Ż^aow  w Polsce ciągle jeszcze n:e 
zdają sobie sprawy z Dowagi sytua- 
cr  Z artykułów  żydow skich prze­
tną Iłunrona ale wyraźna w ś c e -  
tiłośc, że francuski rząd „P rzychód-i 
z pom ocą polskim antysemitom . Tak 
np. „N owy Dzi. nnik" zapew nił, że

poza giauice Palestyny Zydz: nie
pójdą

„Skoro w.ec u tej n etortunnej chwili 
cclonek rządu francuskiego wymień a 
k łka egzot ycznych krajów podzwrotni­
kowych jako tereny emigracji żydow­
skie! .odpow cmy grzzczn.e, nauczeni aż 
nadrc bolesnym doświadczeniem zupeł­
nego tiaskr w„zelkicn ego rodzaju im­
prez terytoralnyoh": bardzo ćz ekuie- 
tny. ale — me skorzystamy z łaskawej 
prooozyci'. Jednostki mogą i będą e 
migiować. Ale naród ż* dawsk, nie oę- 
azie tworzył nowego golusu sicazanego 
ną zagłaiit ani r>a M»ra$aśk trze, an- w 
Nowej Kaledonii czy innej Gujanę".

Żadnegi „tiaska imprez, ie ry to ra - 
lis‘ ycznych" nie było bo żydzi ni­
gdzie doląd poza Palestyną nie orga­
nizowali sw ego osiedlenia. Raczej 
należy pow iedzieć, że kolonizaćm  ży­
dowska w  Polsce poniosła fiasku,

gdyż zm obilizowała przeciw  sobie ca ­
łą ludność tubylczą.

Jedynie w folkistyt znym „M om en­
cie ” p. Stupnicki nie odrzuca pro jek ­
tu w ręcz od ręk1 ,ale tadzi być „bar­
dzo ostrożnym i dobrze się namy­
śleć, zanim się odpow ie: tak lub nile".

Syjonistyczny „Hajnt ‘ zajmuje sta­
nowisko całkiem  negatyw,ne.

„Takie dary — pisze o mowie mir 
Mouteta — stanowią tylko n edżw cdzią 
pizyslugę. bo utrudnia'ą nem uaszą cięż­
ką walkę o prawo do życia".

P R J p ern  w syjonistycznym „N a- 
jes Wort* widzi w  ;,iluzjach tfcryxo- 
riainych" aiebezpieczeńs w o dla Pa­
lestyny. Jest to wykręt, bo przecież 
rezerwuar żydow ski w  Po'sce p o ­
trafi vrypelnić i Palestynę i M adaga­
skar.

Jedynie „Haintige N ajes" przyzna- 
je „pew ną w artość" oświadczenia 
francuskiego ministra, ale przestrze­
ga przed „wielkim i kokosam  w  k o- 

miach francuskich.
A leż tak. Nie trzeba widzm ć w  e; 

m gracji odrazu „w ielkich kokosów  
Ale Żydzi opowiadają- że ze skał Pa­
lestyny wyprowadzili w odę, a u:e 1 
zdrow e bagniska zamienili na gaju 
pom arańczow e D laczego me nreh- 
by — przy pom ocy swych kapnałów  
— dokonać tego samego gdziemdziej- 
PobudKi dz.ałan'a będą inne, ale 
skutki mogą bvć łe samt. Nasi k o '0 - 
n:sci w B razylu r :t  Kocnali jej ziem 
iak kochali swą rolę w  Polsce, a je­
dnak s 'w orzyn  tam kwitnące gospo- 
dars wa. Przymus — to także potęż* 
na sprężyna działania.

Kombinacja czy walka

Umyślne loztuiiame małżeństw
Pozostałości i bkutki systemu po-

S s S w ^ ° ^ nr zvp- Jr\™
tw .e są po prostu orzera ^ ją ce  °N ie- 
mal Cudz ennie wykdywa SIę now£ 
p o  w orności, k lórycb  dawniej n ie 
w oln o by ło  rozgłaszasć: Głośnym b y ło  
m edaw re sam obójstwo w  Iirakow ie 
pary nauczycielskiej, którą rotłą czo- 
" o  bez jakiejkolwiek poważnej racji.

Na skulek tego wstrząsającego w y- 
larzem a  obecny mmister oświaty na­
kapał o ile się da naprawić w yrzą ' 
dzoae krzyw dy. Na pods awie tego 
P ° ocenia —  cytujem y „Polonię 
. : w c.ągu ostatniego lata oraz we wrze- 
snil< i sażdziern.ku ub. roRU przenieś 0- 

łż  1088 osob w cetu połączenia mał­
żeństw. Z dostarczonych materiałów wy- 
Ziiką. je  w dn*tl 1 ’. stópada z. t. pnwsta- 
o jeszcze 665 osob z małżeństw nauczy-

cuAsIflch, oczekujących nc przeniesieni?. 
oraz 873 nauczycielek . meżatek, których 
mężowie. n t  są nauczycielami, a które 
-ówn jż  czyrią starania o przer>tesienie ich 
do ir-ejsca zam eszkan a mężów

Z tego wynaa, ze na podstawie mete- 
rialów znanych, w końcu ub roku szkoi 
neoo 1935- 36 było eazem 2.626 e sób, 
których pożycie małżeńskie J rodzinne 
(’Ovmii<oiOT zostało rozbite. Możemy tę 
J Nno raokrągi:ć do liczby jakich
przvn w ogoie rozdzielon-ycn
k r»Ia u“OW0 przez funkcjonariuszów Jc- 
c Ivj| f ;̂ ?owskich oraz ich epigonow 
cli *k6w! jn e t.cząc dzie-

R  Sfwkł i* ? »■Cież dużo ,est
i nauczyc.ęlek niez0,nęi.„, ch 
liczeniu prcrcem osoh rożdi'elo4ych t  
małżeństw < wypadn e leszcze większy" 

T o już D y ło  coś w ięcej j2
w ość lub tępota, to byt prąd społecz­
no-obyczajow y.

0 ustawowa obronę Polaków
„O rędow n ik" w  art. „P rzeciw ko 

oszczercom  mec. K ow alskiego" na 
marginesie znanej sprawy zniesławie­
nia mec. K ow alskiego podczas w ybo­
rów  do Rady Miejsk ej w ly34 r. 
przez Sójjacy |ne „Ł ódzk ie  H asło 
Frzeaw yborcze " i to w  czasie, gdy 

K owalski byl uwięź ony, tak pi-
Sze

-,Na marginesie te? sprawy musimy 
*auważyć. iż w debie zapowiauauych re- 
form w sądownictwie należałoby zwró- 
C ć uwagę na przyśpieszenie rozpatrz ■ 
Warna snraw prywatno - skargowych, 
żwlaszcza o zniesław lenie w druku

Kiedy obecnie jesteśmy świadkami 
wściekłej i nieprzebieraiącej w Środkach 
kampanii oszczerczej łódzkiej piasy 
jsydowsko - socjalistycznej wobec ads*. 
Kowalskiego — to musiny się wypowie- 
'iaięc zdecydowan e za ukróceniem swa­
woli żydo - komuny w Polsce i worowa-

dzeniem specialnie ostrych przepisów do 
polsk.ego kudeksu karnego, “ torypy o- 
rzekal wobec Żydów i yszeltch  obcvch 
elementów, znissław aiacycb CZronkęii) 
narodu polskiego nie tylko specjaln .* su­
rowo alr wzorem prawa staropolskiego 
stawiał jeszcze pod pręgierz na placach 
publicznych, bądź 1 -zał z pod ław- od­
szczekiwać zarzuty. Naturalnie .krajowy 
cudzoz emiei bądź komunista, któryby 
otrzymał wyrok prawomocny za prze- 
stęprtwo v. ibe< członka narodu polsk e 
go. wmier być w ciągu 48 gcdz„i wyda­
lony oczvw.ścu po wykonaniu kary — z 
g-an;c Polski raz na zawsze

W elki już czas wrrrowadzić ustawowa 
obronę Polaków w Polsce przed obcymi 
elementam '.

Zupełnie słuszny proiekt, tylko n'e 
yyoerzymy, aby dało się to zrobić 
przy dzisiejszym system e, może się 
to stać aktualne tylko w  państwie 
narodowym .

T Y D Z I E ’ W  Ż Y C I U  P O L S K I E N
SEJM.

,  M sejmie toczą  się debaty, nudne 
udzącc slaDy oadzwtęk w kraju.

" pRa w a  o  zhEESi amł ien ie
‘ A D W . KOWALSKIEGO

r o d o ŻQe gazetki, w rogie obozow i na 
,w  rzucają w a ąż  oszczer-
ti.rb orzyw ódce narodow ców łódz

» • K ow alskiego A dw  Kowal
gazetek fZył redalttora i«dnej z tvch 
®. . 'O sądu o  oszczerstw o Po-
n, . 1 ' przeciw  adw  Kowal
akiemu były wyssani z pa;CŁ łąc-

skazał oszczercę na 5 mies. aresztu 
i 500 zł, grzywny.

SPRAW A RADY MIEJSKIEJ 
W POZNANIU

Klub narodow y w radzie miejskiej 
m. Poznania, ma’ący w  niej w ięk­
szość, ośw iadczył, że w  w yborach 
prezydenta m. Poznania uaz &łu ni« 
weźm e i że domnga się rozpjsan;a no 
wych w yborów  do rady m ejskiej 
W obec tego w ybór prezydenta od ­
być się n-c mógł i rada zapewne bę- 
^ 'e  rozwiązana.

Sprawę tę wyjaśniamy osobno.

W .ygoduiku poł-iiańsktia „Polska 
Narodowa" ukazał się pud powyż­
szym tytułem artykuł pióra T. kie­
leckiego, wicepreze a Zarządu Głów­
nego Stronnictwa Narodowego, któ­
ry przytaczamy poniżej,

prasie codziennej rożnych od ­
cieni toczy się od  pew nego czasu ży­
wa polem  ka na temat układu stosun­
ków  wew nętrznych w  Polsce.

W szyscy stwierdzają zgodnie, że 
rząd nie ma oparcia w  kraju, że z o ­
stał „zaw ieszony w próżni", jak skr >• 
mnie wyznaje organ lew icy sanacyj­
nej. „K urier Poianny

D laczego tak s:ę s la ło ?
Na to p y ‘anie odpow :ada płk. M-.e- 

dzmski, redakfr.r drugiego oficjalne­
go organu sanacyjnego, „G azety  Pol­
skiej", ośw iadczając w  sposób nie bu­
dzący żadnych wą^pFwosci, że „ o s ‘ at 
nie f&any organizacyjne naszego o- 
bozu uległy dekom pozycji" (mybyś- 
my now ied iie li jaśmc i po  prostu —  
rozkładow i).

Zeby zaś n :e naruszyć zasady rów ­
now ag. i pokrzep ć zarów no s:eb ’ e, 
jak i sw ych zbolałych zw oleon ;ków , 
doda-e, że „dekom pozycji organiza­
cyjnej uległ również obóz d oxychcza- 
sowej op ozycji". Powołuie się przy- 
tym au 'or artykułu z rozkoszą i u- 
znauieitt na „G ońca  W arszaw skie­
g o ', k ‘ óry niedawno nap;sał, że 
„szczegółu e o s ’ ro ?arvsow alv s ę o- 
sJa*n-’c waiki w o b o z :e r>arodovzym 
pom edzy S roiMictwem N arodowym  
a ONR em ,

Nie przeczym y, źe istp eją różni­
ce —  zwłaszcza taktyczne —  pon rę- 
dzy naszym obozem a Brunami k ora 
s e odeń oderwały, ale nie radzimy 
w efr na tym budować. Po p :e-w sze: 
0  N.R is*nieie w laśoiw :e tylko w 
W arszawie, a oo  drugie: różn 'ca  zdań 
nredzy S'ro.nń:C;Wem Narodowym, a 
k ‘ órym koIw 'ek z odprysków  naszego 
obozu w n-^zym u e za^^aża 'ecinoli- 
tości i sile S'ronn-cTwa N arodowego, 
potrow aż snorV te n:e to^zą s:ę w 
obrefre  naszego obozu p k ,  jak s'ę 
to dzieje wewną :z  sanacji, sociali- 
s*ów czv ludow ców  ale poza n<-n 
Grupy, k 'ó re  s e  odłamały, znalazły 
sie ooza  ramam nas-ego obozu.

Po s'w ierdzemti absiytdalF^ści o- 
b e cre g o  s'anu rzeczy płk M m d^ń- 
ski decvdu ;e s y  do-y -h czasow e for- 
mu odrzucić i nowe do życia p ow o ­
łać' .

Jak „ łn maią być ow e ,.no w e " for­
my, a zw łaszcza  jaka ma być treść 

nowej * organizacji, q tvm nrzezortlv 
?.r zw 'mzajtm przyjętym  iuż w  sa­

nacji. milczy.
Inną komD'nac-ę, q w iele wvraź- 

a ejszą, ::aleca bardz ej krewki p. 
Czafnoeki z „Ki riera Porannego".

;n wćIi prosto z mostu, źe nale­
ży co  rychlei pow ołać do życia  „sze- 
rok e porozuni^nifc dem okratyczne", 
złożone z PPS i tak zw  z jedn ocze­
nia n a .  odowego ft. j. C h  D., N.P.R. 
Związek HallerczykowJ oraz radykal­
no - s p o ł e c z n y c h  dem okratycznych 
grup dawnego B B W  R

Jasno i wyraźr :e!
Nie wiadom o tylko, d laczego ta­

kiemu właśnie ^Porozumieniu' p rzy­
pisuje p Czarnock, „likw idację nie­
bezpieczeństw a propagandy komuni­
stycznej".

O czyw iście środkiem wyiścia z o- 
becnych  trudność- stałyby się w ó w ­
czas nowe w yboiy  na p od s 'aw :t „d e ­
m okratycznej" (t. j. dopuszczającej 
do głosowania— 2 y oow j ordynacji 
w yborczej.

Nasza „dem okracja" zaczyna s:ę, 
jak wudz:mv, coraz wyraźniej stawać 
żydokracją,

W ołanie o  nowe w ybory na podsTa- 
wie dawnej, 5-przym iołnikowej ordy­
nacji w yborczej rozlega się coraz 
C7.ęściej z różnych stron t. zw obozu 
.demoKratyczneg' "  i jest goriiwoe 

popierane ze zrozumiałych pow odów  
przez Żydów.

Z żądaniem takich wyborów spoty­

kamy się w  prasie i uchwałach PPS.,
S rouniclwa Ludowego, na łamach 
„O d n ow y” , wyrażającej poglądy tak 
zw. frontu Morges i w  ulotkach... 
kom unistycznych. t

Najgorliw,ej wszakze idee now ych 
„dem okratycznych" w yborów  popie­
ra i wysuwa prasa żydowska, która 
staw .a coraz wyraźniej na lew .cę

Żydow ski „Nasz Przegląd" (z dira 
2 sWcznia 1937 r.) przew.duje, że 
niedługo i u nas „s ‘ an'e s:e alFuafny 
„centrolew ", czyli jak to  się obecnie 
nazywa, „front ludow y".

Mię p o 'rzeba :emy oczyw iście wv- 
iaśmać, co  się dziś nazywa „frontem  
ludowym ".

Nie dość na tym.
A u or w sp om n ian ego  ariyK ułu , p.

S. H p :sze, Ż3 „należy się zakrząi- 
nać zawczasu xokoła ułw orzen:a o- 
golno - krajowej dem ckracji m esz- 
czańskiei i polsk ’ej, mnreiszościow o- 
słow :arisk;ej i żydow skiej,aDy w  odpo 
w .edniej chwili takie stronnictwo b y ­
ło go*owe do czynu".

Żydzi, iak widz mv marzą o  starej, 
przedm ajowei kombinacji —  t. zw  
centroiew ;e, o  konieczności isłnienia 
grup środka i dziwnie zgodni są w 
tym z prorzadow ym  organem —  „K u­
rierem Porannym ".

Nie przywiązujem y zbytnidj wagi 
do taltirh czy  innych k o m D m a c y  po- 
lityrcznych. G dyby nawet któryś z 
przeds‘ aw ‘onych wyżej lub p od o ­
bnych p rojekł ow  został urzeczyw ist­
niony, nie p c 'rw a  długo, przyjdz'e po  
to. żeby riepaw em  us'ąpio m eisca 
trwalszym, na m ocniejszych p o d s u ­
wa ch opartym tworem  politycznym .

Uważamy, że rozw )j wrypadków w 
Polsce doprowadzi do rozs ‘ rzygnięc:a 
s 'a tcia  dwu uborów . dwu wyraźnych, 1 
dynair-cznvch sił ideow ych polskie­
go nacjonalizmu i żydow sko - K om u- I 
nis tycznego frontu ludowego.

Idą czasy, w  których kartka w y» 
borcza n.e będzie ani jedyną ani nej* 
pewm eiszą bronią polityczne*.

K to sądzi, że komunizm coraz sze­
rzej rozpuszczający swe zagony po  
Polsce, czego ślapi n.e cncą widzieć, 
da się zagadać lub grą polityczną, 
choćby najzręczniejszą, zazegnać ery  
oadaiić, ten jest albo na.wnym giap- 
cera, albo świadomym narzędziem 
Kommternu.
. W  w alce z żydo - komuną decydo­
w ać będzie —  obok  w a r 'o śc : ducho­
wych, w  które się nie od dziś zbroi­
my —  p :e rw a s ‘ ek sity.

Sfronniclw o N arodow e zw róciło  w  
os 'a 'm ch  czasach na tę właśnie stro­
nę zagadnienia większą uwagę O bok 
prac konstruktywnych w  wielu dzie­
dzinach naszego życia narodow ego, 
oboK wieliticb kam panr, w ieńczą  
nych coraz lepszym i wynikami, jak 
choćby zdobvw an '2  przez chłopa na­
szego m:ast polskich, wyrobiliśm y w 
szei egach narodow ców  duchy w a,lci 
który prowadzi Stronn.ciw o N arodo­
we do zwycięstwa,

W  ciężkich warunkach prow adzi­
my nasze p^-ace, z wielorakimi tru­
dnościami mamy do czynienia, alu 
m :mo tc  c :ągle idz:emy naprzód i s ‘ a» 
nowim y dziś —  obok  komunizmu —  
jedyną, now ocześnie zorganizowany 
S'łę. Ruch nasz przyporr:r.a coraz 
bara?‘’ej wydrw ignięty w  gorę i na 
szerok:ej podslaw e w  kraju całviu 
wsparty masyw górski, k*órego nint, 
k ło chce urządzać trw ^ e, pewni® 
s'osunki wewnę rzne w  Polsce, kto 
ebee swój naród do w ielkości i p o ­
tęgi prow adzić, ani przeskoczyć an. 
onv'nąć n:e pofrafi.

Z walki wyrośhśmy, w śród w alki 
zahar‘ owaIiśmy się i dzięki w alce—* 
zw vr ężvmy. *
" I dIa'erfo to wfrśm e nie czuiemv w  

naszym obozie
TAD BIELECKI

Ży^zl zadowoleni z  luctawtów
Kongres Stron, Ludow ego w yw o­

ła! pow ódź artykułów P-asa lew ico ­
wa usiłuje z jego rezolucyj wyciągnąć 
wniosek, że ludow cy są pozyskam  
bez zas rzeżen d’ a „frontu dem okra­
tycznego". Żydzi także wyrażają za­
dowolenie. gdyż Kongres prnrnął 
m ilczen.cm  sprawę polszczenia han­
dlu i em gracji żydowskiej. „N ow y 
Dz ennik" obsypuje Kongres poch w a­
lam

„Reżyseria była -Uakor^a. Wyłączo­
no wszelkie orzyuadki... Dyskusja Dvła 
wartka, ale koryto iej ujęto w wysok:e 
hrzeg; l'c *ei pł\aęfa naprzód a ■„ le na 
bok:. Nie ’.*y,o w iew u . Rezolucje b*rły z 
góry nrzed Kongresem przygotowane i 
obmyślane. Linrarkowane w tvlu poza 
melicmnni wyjątkam., w którrch wi­
docznie goryc. sie przedarła. Treść — 
opanowana, ale nie trudno wyczuć, czy­
tając uchwały Kongresu. ;lą szl f errkiej 
pracy 10 ocauova.Ti:e pocnłorn >ł0. J»dn ■>- 
jnyślność wszystkich uchwał zamknęła 
w.rota wszystkim nadziejom rozłamo­

wym
W cla łp y  o czy w iśc ie  „N oryy D zien ­

nik ’, b y  Kongres w ys ąpił o'.w arc'e 
. â Żydarah M usi się jednak z a d o w o ­
lić  jeg o  milczeniem.

, Na dfejart dz s eiszy m ilczenie to 
wohec faktu rozszalałego antysemityzmu 
sw o;e zna* zeu:e —  uiemne. aie może 
mieć — relatywnie dodatnie. W ięcej wi­
docznie autorzy milczei :a obecne „po- 
wiedzieć" nie chcieli. Nie jest isMnyn* 
to. rzego my o''zekiw ,iliśmv j oczekiwać 
mmhśmy p-awo.bo przy ocerie obiektyw­
nej woli Kongresu miarodajnym jest to*; 
c o  tyongtei w sprawie zyd-wsk ej 
cncial powiedz.eć. A  on właśnie chciał—  
m ulczeć" ,

Organ żvdow sk; ma nadzieję, że 
S'.ron. Ludowe w ypow ie się o kwestii 
żydcwskii j w duchu „szczerej dem o­
kracji". W iadom o, co  to  znaczy, 
„Szczera  dem okracja', to  tolerow a- 
r ie  obecnej sy uacji Żydów  i walka 7. 
ż y w o ło w y n  dziś pędem  chłopa pol­
skiego do miast.

H t n n s l e r  i  I .  N .  E»«
„D z ennitc >vdgoski”  zwraca uwa­

gę, ze rpaKcja w ładz szko*tnych prze­
ciw antyklerykalnym wystap'em om  
n iek órych  dzm łaczy Zw. Naucz. 
Pol. .est zbyt słaba i u;ezdecydow a- 
na. W w: cłu w ypadkach nie ma na­
wet żadnei reakcji. „D ziennik" o- 
skarżć o dnwmą m iękkość w  tej 
spraw.e zw łaszcza ministra Święto- 
sławsk iego ■

widz: ch’ ba o. minister, te 
Zw.ezeir teu_ wydaje w Warsza wie dwa 
coćz enne pisma nolitvczne . Dzieun k 
Poranny  ̂ : „Gazetę Wieczorna", z któ­
rych noże się orzekonać, jaki duch w 
zarzaon*! Zwązku panuje- A mmo to 
p. numstęr cu ralijbię j  z  cUiwną pobła­

żliwością pairzy na ro co wychowani 
wie i pupile Związku wyrabiają. ? 
dość. że n  astrzajs nieustannie SiOsun 
szkoły do Kościoła katol ckiego i ks 
ży, aie równocześnie kopią p-zepaść r. 
n.iędzy szkołą a domem * rodzicielski 
Boć p>m mo wszystko o'brz.yir a wit 
szość ludności w Polsce jest katoPck. 
szczerze do Kość o łc  przywiązana Uci 
jej ob-ażać nie wolno nikomu, a ni 
mi iej podwładnym p. mjn stra oświat

Z a fo  energ-cznym jest p. miiFs‘ i 
gdy m łodzież poiska domaga Się o 

, separowania od żydowskiej w  szk 
! łarh w yższych Reaguje stanowczą 
i krótką oam ową.

Kpnsląlujemy fakty. '



Str. 4

U Z A S A D N I E N I E  T A K T Y K I
fiidi etfcego Klubu Kaicdowego w Pozo sina

Podałiśmy telefonicznie wiadomość 
o przebiegu wyborczego zebrania R a­
dy M iejskiej w Poznaniu i treść dekla 
racji Klubu Narodowego. „Kurier Po 
znański taktykę Klubu Narodowego 
w Radzie M iejskiej Poznania tak uza 
zasadnia:

Ze swei strony stwierdzamy, że 
Klub Narodowy postąpił tak, jak mu 
dane warunki nakazywały

Klub Narodowy nie mógł p izede 
wszystkim ze względów zasadniczych 
reagować na wyrażone przez Urząd 
W ojew ódzki życzenie, by Rada M iej­
ska kchwaliła i. zw. „wachlarz kan­
dydatów na prezydenta i na wicepre­
zydentów. a mianowicie kilku kandy­
datów do wyboru władzy nadzorczej.

L istoty samorządu wynika, że wy 
bór prezydenta wiceprezydentów ja 
ko *.aki zależy wyłącznie od niczym 
nieskrępowanego uznania Rady M ie j­
skiej, że n?T»ir-;asł do kompentencji 
w ładzy nadzorczej, t. zn. Minister - 
stwa Spraw W ewnętrznych —  za po­
średnictwem Urzędu W ojew ódzkiego 
—  należy tylko zatwierdzenie lub nie- 
zatwierdzeme osób wybranych.

Zachodzi tu biegunowa rozbieżność 
w  poglądzie na treść życia samorzą - 
dowego.

Naczelnik w om w odzkicgo W ydzia­
łu Sam orządowego p. Al.Trzcinski 
zapowiedział w imieniu w ojew ody, 
że ustosunkuje on si«̂  pozytywnie do 
każdej kandydatury, przyjętej przez 
Radę Miejską. A le  w tym samym o- 
świndczemu nacz. Trzciński pow ołał 
się na fakt, że w ojew oda i w uprzed - 
nich wyborach prezydenta n e  odrzu 
cał kandydatów (t. zn dr. W ł. M iecz 
kowsk-'ego i p C Ratajskiego), a jed  
nak nin doznali oni zatwierdzenia 
prze: Ministerstwo Spraw Wewnętrz 
nych. To też Klub Narodowy na pod­
staw : dotychczasowych doświadczeń 
z niezatwierdzeniem najwybitniej - 
szych kandydatów me łudził się co  do 
szans nowego kandydata, choćby uwa 
żanego przez Klub Narodowy za naj­
odpowiedniejszego.

G dyby zaś Klub N arodowy był 
w czoraj głosami swymi w Radzie M iej 
skiej spow odował wybór swego k a n ­
dydata, mogłaby się sprawa meza- 
twuardzenia tego wryboru przeciągnąć 
długimi miesiącami, w następstwie 
czego tymczasowe rządy w mieście na 
szym mogłyby trwać /eszcze bardzo 
długi okrec czasu, nie wykluczając 
możliwości okresu dwuletniego, aż do 
zakończenia kadencji obecnej Rady 
Miejskiej.

Fom eważ w ybór prezydenta, któ­
ryby został zatwierdzony me nastą­
pił w ciągu roku od dnia powołania 
tym czasowego prezydenta miasta 
(przy czym nie liczy się okresu roz* 
wiązania Rady M;eiskiei. unieważnio 
nego przez Najwyższy Trybunał A d 
ministracyiny). przeto według ustępu 
7 artvkułu 50 ustawy sam orządowej 
z 23 marca 1933 Rada Mieiska .win­
na b ,rć rozw ażana ' „w ybory  do no­
w e R ady powinny się adbyć w ciągu 
i?5tęony~h trzech m iesięcy", a więc 
bez przedł.użcnia okresu rządów tym 
czasowych.

W dwóch pierw -zvch  T-unkta:h 
oświadczenia swego Klub Narodowy 
stwierdza, że Rada Miejska nie /o$ta 
ła przez tym czasowego prezydenta 
miasta zwołana na zebranie w yborcze 
w  porę, przed upływem obowiązuią- 
ca<fo r0k i lecz —  m nr' wniosku Klu 
bu Narodowego —  z kilkudniowym 
opóźnieniem wskutek czego Rada 
Miejska w  dniu wczorajszym  me bvła 
już w myśl ustaw"? sam orządowe1' 
uprawniona do dokonania wyboru 
prezydenta.

P -zyooirm am y, ze P W ieckow sk '

objął urząd tym czasowego prezydenta 
w  d n u  2 października r. 1934- Rada 
Mieiska została riesłusznie rozwiąza 
na 26 września r 1935, a więc na 6 dni 
przed upływem roku, w toku którego 
winien nastąpić wybór prezydenta. 
Reaktywowanie dotychczasowej Ra - 
dy nastąpiło pismem wojev/ody do 
Zarządu miasta, które go doszło dnia 
11 stycznia bież. roku. Okres 6 dni 
upłynął przeto dn i- 17 b. m., a ponie­
waż była to niedziela, w ooec tego dnia 
18 stycznia. Ze stanowiska prawnego 
nu  wytrzym uje zgoła krytyki pogląd 
tym czasowego prezydenta, ze okres 
owych 6 dni zaczął się dopiero w ter­
minie zwołanego przezeń pierwsze* 
zebrania Rady M ieiskiej w d n u  18 
b. m. Znaczyłoby to bowiem uzależ - 
nienie biegu prawnie obowiązujących 
terminów nie ud daty, wynikającej 
bezpośrednio i ściśle z dokumentu u- 
rzędowego, lecz od dnia, ustalonego 
tak czy naczej.

Oświadczenie Klubu NarodowegG 
stoi zdecydowanie na gruncie ustawy 
sam orządowej, a zmierza do tego, o 
czym mówi na wstępie: należy skon

| czyć z niepewnością prawną i tymcza- 
, sowością Zarządu stoł. m. Poznania” .
I Bardzo ciekawe uwagi o sytuacji, 

wytworzonej deklaracją mcc. Starka 
i taktyką Klubu N arodowego wypo 
wiada konserwatywny „C zas" w ustę- 
pie:

„Należy przypuszczać że obawy Ki. 
Naród, me bvty płonne. Klub Na/od. 
przy tym dążył od samego początku do 
spowodowania wyborów, które wedle je 
go przewidywań winny mu dać przygnie 
tającą większość, Do tego jedyną drogą 
było uchylenie się od współpracy, wy - 
bór bowiem prezydenta w razie jego nie 
zatwierdzenia mógłby spowodow ać, w 
myśl ustawy rozwiązanie Rady i dalsza 
tymczasowość.

Obecnie władze administracyjne sta­
nęły przed bardzo trudnym z&daniem. 
Zauważyć się to dało już na posiedzeniu. 
Obaj bowiem delegaci p. wojew ody byli 
zaskoczeni i skonr terno wj .ni oświadcz 
niem adw. Starki

Rada bowiem w ubecnym składzie dla 
braku quorum pracować nie będzie mo- 
gia. Trzeba więc będzie ją rozwiązać i 
wyznaczyć wybory w ciągu 3 miesięcy".

Proces z  powafti ulotto
przeuw komur.isiom

Uniewinrifen e mec. Kow alskiego
Łódz w stycznie

W  czwartek p ized  sądeni grodzkim 
w Łodzi odbyła się charaklcryslyczj 
na sprawa przec;w ko prezesowi za­
rządu okręgow ego Stronnictwa Na­
rodowego w  Łodzi, adw Kazimierzo­
wi Kowalskiemu, którego prokuratu­
ra łódzka oskarżvła c  to. ze w dniu 9 
września 1936 roku w  Łodzi w ża­
rn. atze publicznego rozpowszechnie­
nia wydał odezw ę, zatytutowar ą „P o  
lacyl” , a zawierającą rzekom o fałszy. 
we wiadomości, m ogące w yw ołać nie 
pokój publiczny. M. m. takie, że w 
dniu 6 9 1936 wznoszone były  okrzy­
ki* „P recz z K ościołem 1” , „P recz  * 
klerem ! „P recz z Polską” .

Dla informatii podajemy, że puwyż 
sza ulotka wydana została w  związ­
ku z pochodem  żyao-komuny w  dniu 
6 wiześnia ub. r, ż okazji t zw. „krw a 
wei środy . U lołka. omawiaiąca p o ­
wszechnie znane fakty, wydano przez 
Stronnictwo N arodowe w Łodzi, ło- 
stala skonfiskowana, przy czym adw. 
Kowalski —  iako prezes zarządu 
Stronnictwa N arodowego w Łodzi — ■

W ybtir prezydenta Poznania
n i e  d o s z s t !  d o

Kub Narodowy ucM il sfq en itascursnu i Lza$adml swoje stanowisko 
Zdemaskowana rra — Wybory do PMy rowinny si? “ djiy(

w  przeciągu trzecn u m k l o t
deklaracji, radnW pierwszej części naktaau wiado- 

niośi o przebogu pos edzenia wybor­
czego Rady M ejikiej w Poznaniu po­
daliśmy tylko w części nakładu, dla­
tego powtarzamy ją jeszcze raz w nu­
merze dzisiejszym.

POZNAN, 22 I. f le le f . wł. „W arsz. 
Dz, Nar.” ).

Na p ątkow e posiedzeiąie w ybor­
cze Rady M iejsk’ ej w Poznan:u zw ró­
cona hyia uwaga nie tylko radnvch, 
ale i politycznych kół stolicy W ielk o­
polski, poza tym szerokich koł ob y ­
wa elskich ca łego miasta

O godzm .e 18 45 zagaił posiedzenie 
tymcza.sowy prezydent płk. W ię c ­
kowski Obęcm  byli p rzed sta w icie l 
województwa. Po zagajaniu i od czy ­
taniu odpow iednich przepisów, p o ­
prosił o głos adw. J. Stark, prezes 
Klubu N arodowego, celem  złożenia 
deklaracji.

Prezydent tym czasowy ośw iadczył 
iż mocna zabrać głos tylko w spraw i' 
formalnej. W  edy prezes S ‘ ark od ­
w ołał się do Rady M ejskiej, aby p o ­
zwoliła na złożenie deklaracji Po­
niew aż nikt się temu nie sorzeciw iał 
mec S 'ąrn  zabrał glos i z łożył im e- 
niem Kruóu N arodow ego poniższe o 
świadczenie:

, Na pods'aw ie jednolitej uchwały 
Klubu N arodow ego z dr,a  20.1.1937 r 
mam zaszczyt W ysokiej Radzie o- 
św 'adczyć, co następuje:

Klub Narodowy wycnodzi z zało­
żenia, że należy skończyć z niepew­
nością prawną 1 tymczasowością za­
rządu stołecznego miasta Poznania. 
Zw ażyw szy w obec tego:

1) że m.mo wniosku Klubu N aro­
dow ego z dnia 11 styćzn a 1937 r. o
wołań e zebrania Rady M ieisk:ej ce ­

lem dokonania wyboru przełożonego 
gminy ze w skazanym  na odnośne 
przep:sy us a wy, zebranie w yborcze 
zostało zwołane dopiero na 22 stycz­
nia,

2) że zatem obecn ie uoTynął osta­
teczny czasokres przewidziany w u- 
Btępie 7 art. 50 ustawy sam orządo­

wej, w obec czego Kada Miejska jn i 
nie jegt uprawiuona d o  dokonam a 
w yboru prezydenta,

3) że niezależnie od rozważań pra­
w nych na podstawie dośw adczen ia  
K iu d  Narodowy doszedł do przeko­
nania, i i  kandydat upatrzony przez 
radrycb  narodow ych, najodpowie- 
dzinlniejszy na prezydenta m Pozna­
nia i odpow iadający w oli olbrzym iej 
w iększości obyw ateli tego miasta, 
nie uzyska zatwierdzenia, a przez to 
p rzed iu żorcby  tylko tym czasow e rzą­
dy na ratuszu,

4) że zgodnie z duchem us‘ awv sa­
m orządowej w ybór zarządu m iejskie­
go przynależy do swobodnej repre­
zentacji społeczeństwa

51 Po rozw ażen:u tych wszystkich 
okoliczności, Klub N arodowy jest 
zdania, iż dokonanie wyboru Drezy- 
denta w  obecnych  warunkach ma 
leżałoby w interesie rzeczywistego 
sanorzadu miasta PoznaMa. K ł,ib 
N arodowy uznał za niem ożliwe przy­
stąpić b o  w yborów  prezydenta".

Po złożeniu tej 
narodowi opuść, i salę posiedzeń, -  
p łk W ięckow sk i pc stwierdzeniu 
braku quorum zamknął posiedzenie.

Krok Klubu N arodow ego uzyskał 
pow szechną aprobatę. G dyby b o ­
wiem dokonano wyboru, k óryoy na 
pew no me został zatw ierdzony, ł9 
wtedy tym czasowe, kumisarskie rząj 
dy na ratuszu poznańskim mogłyby 
się przeciągnąć jeszcze dwa lata. Po 
n iew ai zaś w ybory me doszły do 
skutku, Rada Miejska -w myśl prze­
p isów  us*awy powinna b yć rozw ią­
zana i w  przec’ ągu trzech oresięcy  
musi nastąpić ogłoszenie t owych w y- 
borów , k ióre napewnó przyniosą 
zdecydow ane i zw ycięstw o Stronnic­
twu Narodowemu.

Cała gra szła na zw łokę ł prze­
dłużenie tym czasow ości, O czvm 
św iadczy zwołanie zebrania w ybor­
czego w  terminie sporu onym, co  
dawało fornuFne podstawy d o  nieza- 
twierdzenia elekta.

C ra ta została ujawniona prze*, de-

zostdł pociągnięty do udpowiedzialno 
ści kam ei.

Adw Kowalskiego bronił adw. 
Grochowski, zaznaczając. że obowią* 
kiem oskarżonego byio podać do pu* 
blicznei wiadomości wystąpienia ży- 
do - komunę, godzące w religię i w 
ca łość państwa polskiego Cnarakte- 
rystyczne i ba~dzo znamienne były 
zeznania św adków.

M in św Marciniak zeznał, że 
podczas pochodu t zw. „krwawej 
środ y ' w dniu 6 9 1936 słyszał z p o ­
chodu kom unistycznego okrzyk.j 
„P recz z K ościołem !” . „P recz z pu­
li :ją!“ , „N iech żyje Rcx a SowKcka!'* 
„Niech żyje rew olucja” ud,

Śwd Łukasik zeznał, iż w dniiityu* 
przy ul. Nawrot słyszai ukrzykii 
„Precz z Polską!” . „N iech żyje 
Z S R F !".

Rewelacyjne b v ło  zeznanie śwd. 
Szerpatowskicgo Stanisława, który 
stwierdził, że z pochodu żydo-kom u- 
nistycznego w rocznice „krw aw ei 
środy” , przechodzącego k oło  kościoła 
Najśw. Marii Fanny, padły następu-* 
jace okrzyki „P iecz  z Kościołem !'* 
„Precz z klerem !” , „N iech żyje rewo* 
luc’ 31 '. W  pewnym mumencie , we* 
diutf zeznań świadka, grupa Zyaów  
w dana sie na cmentarz kościoła, 
wzniecaiąo zamieszanie wśród wier* 
nvch, zgromadzonych przed kościo­
łem podczas nabożeństwa.

Pu wysłuchaniu świadków, sąd od ­
czytał komuniha* starostwa grodzkiii 
go w Łodzi wydziału bezpieczeństwa 
publicznego, w sprawie okrzyków , 
w ’ noszonvch pcdczas obchodu. W e* 
diug tegc komunikatu wznoszone by* 
ły  oktnyk : „Precz z eudecia i faezy 
zm em !” , „P recz r ooiska polityką mi* 
nistra B e ck a !', .Niech ży e czerv ona 
an ria !” , „N iech ży.e czerwona Hisz* 
pan^af” , .Niech ż v ’e Rosja Sowiec* 
k a ! „ N i e c h  żv,c Stalin w ód c m ię- 
dzynarod. o io leta iia tu '''. „P rec* 
z we ną!” , ..Żąd?mv zniesienia służby 
wojskowe: I” , „N iech żyje ZSR R!' 
,,^-:ech ż t :e polska republika rad!'* 
„N iech ivie czerwony marsrałek W o. 
ruszyłow !’ . „P recz z armia’” itd.

A dw . Kowalski do winy eię nie 
przyznał, 6tw erdzaiac jeszcze raz, że 
obowiązkiem  jego. .e.ko Polaka, było 
pointormowame opir.u publicznej o  
wywrotowej i rozkładowe] 'tiboęlą 
iy d o  - komuny,

P o krótkim  przemówieniu adw. 
G rochowskiego, sąd zarzudzil przer* 
w ę. Po tzym , opiera,ac sie na zezna* 
niach świadków oraz n? treści komu* 
nikatu starostwa grodzkiego w apra* 
wie w vw n.tow vcb okrzyków  podczas, 
obchodu „krw awei środy”  adw. K o­
walskiego całkow icie unie win htŁ

żydowska
w  R r ^ z i e  M f e l s k i e i  W i l n a

Echa zajść (zyżswsftich
kretdowsn e a d  ta gminy — Za fcia antyłydł«wk'e 

w Hsrze — Następstwa wyw e ze n ia-d t Perezn
Ostrów Mazowiecka, w styczniu.

Wielkie wrażenie w Ostrowi i o- 
kolicy wywołało aresztowanie wójta 
gminy Boguły powiatu os rowsko- 
mazowier i^go Leopolda Wyszyń­
skiego, w da, 19 stycznia r.b. A resz­
towanie nastąpiło w czasie zebrania 
wójtów w sejmiku w sprawach od­
dłużeniowych.

Jak się dowiadujemy, aresztowanie 
to pozostaje v. związku z zajściami 
czyżewskimi. Gmina Foguh sąsiadu­
je z gminą czyżewską. Wuit L. Wy­
szyński został wywie/km} do więzie­
ni? łc mżyńskiego.

W  areszcie w Ostrowi Mazowiec 
klej od kilku dni pozostają czterej 
młodzi narodowcy, podejr: ani 5 u- 
dzia! w zajściach antyżydowskich w

osadzie Nur, powiatu ostrowsko- 
mazowieckiego.

Podobnie, jak w Czt zewie, tak i w 
Nurze, niedaleko Czyżewa położo­
nym, do zajść przyczyniło się nie­
zrozumiałe dla ludności wywieztenu 
adw. Jursza Mariana i Albina Orga- 
nińskiego do Betezy. Atmosfera była 
podniecona W  takiej ałmosierze na­
wet aronny incydent powodowa' wy­
buch. Wybuch ten n astąpiw  Nurz~ 
w dn 6 stycznia. Wszystkie prawic 
szyby w domach żydowskich zostały 
wybite. W  zajściach brał udzia! licz­
ny tłum ludzi.

Wskazany przez Żydów czterej r a 
rodowcy zostali zatrzymani i osadze­
ni w areszcie w Ostrowiu Makowiec­
kim.

Żydowski „Nasz Przegląd” O p is u je  
przebieg ostatniego posiidzenir Rady 
M iejskiej w W ilnie w sposób następu 
ją cy :

„Endecy, zasiadtjący w v 'leńskiej 
Radzie M iejskiej, pozadrościli snać 
laurów swoim kolegom łódzkim  i sta­
rają się wszczynać hece antysemickie 
przy każdej nadarzającej się tylko 
sposobności.

Smutną tego ilustracją było ostat­
nie posiedzenie Rady M iejskiej, k tó­
re niespodzi ewanie przeistoczyło się 
w  „posiedzenie żydowskie”  znanego 
gatunku łódzkiego.

R ozooczą ł ofensyw e w  mieniu frak 
cji endeckiej prof. W acław  Komar • 
nicki, który zgłosił nagły wiuosek o 
reasumpcję uchwały Rady M iejskiej 
w przedm iocie wyasygnowania 12 ty ­
sięcy złotych na cele szkolnictv a zn* 
wudowego, a to dlatego, że —  miedzy 
innymi z tych p ;eniedz; otrzyma 1 5 JO 
zł także żydowska szkoła zawodowa 
„P om oc p rrcy ” ... . w '

O ile jednak prof- Kom arm cta był 
trochę wstrzem ięźliwy w  swoich wy- 
wodacn, wystąpił za to z cąłym  arse­
nałem argumentacji endeck ej przy­
wódca radca m łodo * endecki radny 
Gliński. Wniosek sw ójej frakcji u za ­
sadnił on raniej w ięcej w ten sposóh. 

I „Protestujem y przeciwko wyasyg- 
1 nowaniu 1-500 zł. z łunduszów m iej­

skich na cele żydowskie W  chwili 
k 'edy społeczeństwo polskie ńafesz- 
"ie zrozurr;ało kon:eczność sam oob 
reny i p oo ię ło  walkę z żydostwem. 
lest niedopuszczalnym, aby* z fundu 
szów miejskich pojji-rano żydowską 
szkołę zawodową Wszak w ten spo- 
sód dzięki subsydium miejskiemu zo­
staną wyszkoleni rzemieślnicy żydow ­
scy i przygotowani do wali i z rze -

mieślnikiem połsk. n W alka z żyd a ­
mi musi być prowadzona konsekwem 
nie i bezw zględnie...”  .

Ściany wileńskiej R ady M ejsK 
takiego przemówiemz jeszcze nie sły ­
szały. ,

W imieniu koł* żydowskiego ostro 
na przemówienie hitlerowski: dpo ■
wiedzieli radni dr. Jakut. Vygod^.i 
adw. J. C z e r n ich ó w  i ad, * Rudnic 
ski. Sędziw y d i.\ //g o d z k i zs rócił się 
przy tym do m łodo • endeków, że, 
będąc Jak gorliwynr wyznawcam i ide 
oJogii hitlerowskiej, m ogliby już u- 
znać, ze uczynili zadość wymogom 
arCysenrclrm  hiiieryzrńu i przyęią- 
pić do drugiegc wymogu hitleryzmu, 
głoszącego walkę z katolicyzmem...

Przy tych słowach Prezydent mia­
sta pos. dr. Maleszewsui przerwał 
mówcy, zwracając mu uwagę, że o  ka 
tolikach aa posiedzeniu wcale nie by ­
łe mowy...

N agłość wniosku endect iegc zosta­
ła odrzucona, zaś wniosek odesłano 
do odnośnej K om rji. ,

Moment żydowski wypłyną? także 
„z  natury rzeczy" przy rozpatrywft - 
niu nowego regulamirtu, jaki Z a n  5 
Miejski opiacow ał dla rzeźni m ej - 
skiej w związku 5 wprowadzeniem u- 
stawy o  uboju rytuairym.

Przy tym punkcie , nowi1 zabiał 
głos przedstawiciel fi akcj. endackie; 
który oświadczy) że endecy nie b^ 
dą głosować za przyjęciem  regułami 
nu, albow zm zawiera .n tak^-- 
o  uboju rytualnym- „W ypow iedzu liś  
my —  w o.ał z patosem mówca endec

posiedzeniu była odpowiedź p?fczy 
denta miasta na wniosek, zgłoszony 
przez radnych Żydów po lUtopado • 
wych ekscesach antyżydowskich o po­
krycie przez miasto strat, noniesio -  
nych przez ludność żydowską w cza* 
sie smutnych zajść.

O dpow iedz była krótka ł wymov - 
na —  Zarząd Miejski wniosek odrzu* 
cił.

Endecy wileńscy dotrzymują kro* 
ku...”

KAŻDY GROSZ 
ZŁOŻONY NA KONTO P.K.O. 

Nr. 70.200
p r z y n i e s i e  u l g ę

B E Z R O B O T N Y M

Roiłam wśród radnych 
sacaryjnydi w Poznaniu

Adw Frąckowiak i radny Skotar- 
czak, dawniejsi członKov.ie radziepku 
go B.B., w ystąpili obtenie z opanowa- 
nego przez „naprawiaczy dubi i 
utworzyli osobna grupę p<>o nazwą 
Narodowe Kołu Radykalne. Radny 
adw FzącKOWiah w poniedziafetc 
przed południem przesl ał zawiadomię 
nie o sw« j decyzji kom prezydentowi 
miasta jat o przewodniczącemu Rady 
MieisKiei Ogłoszenie nowego klubu 
w Radzie Miwskiej dotąd nie nastą­
piło. Pówrież mowiono. że także gru 
p% oddzielną tworzą raduj Mróz i

ki — ubojowi rytualnemu walką ł pd D11 sowska. Należy jeszcze nadm ie*
A -  ! -  - I f - 4 . .  ł - a »*< *!•«» a ó 1 la 1 ««1* 7*.., a  —f.  . a

uboiu
tej walki me odstąpimy, aż nie osiąg j nić, żą dwuosobowy kiuo Związku
niemy zupełnego zaoroaiema 

I żydowskiego w Polsce
Ostatnim akordem „żydowskim na

Młodych Narodowców utracił obecni* 
połowę swej siły liczebnej, gdyż po­
został w nim tylko p> Bańkowski.
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Związku
f t a t i y  N a c z r i i n e j
Miast Polskich

Zmiana statała i kwestia sposiaenia m?st
ł  od przew odnictw em  prezesi Związku 

M  a$t, Sieiana Starzyńskiego, od b y ło  się 
■we środę w sali K olum now ej na Ratuszu 
p»siedzen ie  Rady N aczelne: Związku 
M.ast Połsk ch W  posedzentu  w zięło u 
d »  a. ponad 60 cz łon k ów  Rady

r  Starzyński, zagaja jąc ubrady, pod 
kreślił, iż miasta muszą prowadzić taka 
gospodarkę, aby pomieściły znaczną 
część nadm/atu ludności na wsi. Da się 
to zrobić t>rzez oapowlednią politykę m- 
Wnstycyjną i przez tworzeń a nowych 
dz eimc* zw łaszcza w  większych mi* 
•tach

Rozwój miast, tworzenie nowych war­
sztatów pracy przemysłowej, rzem'eśl- 
R 'zej i handlowej —. to jedyny normal­
ny proces rozwojowy, jaki czeka Pohkę 
I jaki winn ćmy przyspieszyć.

Prezes Starzyński oi-w ladc-ył także, 
* ł  a kwes u  jest ogólnonarodow y j leży 
<*j* w interes e c . i t g o  k ia ju , * nie tviko 
a :.'*  ich  m a y  ,

P o  zteżeniu sprawozdania przez dy- 
Tfcktora Związku M P om ów  ono term o 
zw ołan  a Z jazdu N adzw yczajnego Zwiąż 
ku  M ast, który ma się odbyć w W arsza- 
■w e z końcem  kwietnia (26 i 27) Z azd 
ten ma obradow ać z następującym  p o­
rządkiem  dziennym : 1) R u li samorządu 
w  adro.n straęj; pitbl rzn e j; 2) Zraczen .e 
n r ast w życiu gospodarczym  państwa, 
3), R ifortiia ł Hansów tniejsk ch.

W zw ą zk u  z ustaleniem porządku 
kw  eto ow ego 7'ardu. delegat B ydgosz­
c z y  radny Fiedler (Sir. Nar.) poruszył 
kw estię starostów  g rod zk ch , żądając 
postaw ien a wniosku o  ich z n e s  enie, a 
przekazań e ich agend w miastach w y- 
dz  elon} ch prezydentom . Przewodu cza 
c y  zaproponow ał od łożen ie  tego w n io­
sku d o  Punktu ostatniego obrad (wolna 
w niosk ’’).

Nad Jym jednak punk-em w ogóle  nie 
' "adow ano z pow odu b-aku puorum 
* ęc ten w niosek, jak i inne, wy»umi*lę 

przey obóz naruduwv np. w sorawig wy- 
oorjia zakazu hanalu dswocjonar:arpi 
rydom, przekazano do załatw enia za­

rządow i Zw izku jako dezyderat Rady 
N aczelnej.

P rzy dyskusji nad projektow anym i 
przez zar-B.d Zw ązku zm anamt w siatu 
C'«. członkow ie R N. z ramien a K lubów  
N arodow ych  wysunęli ca iy  szereg popra­
wek, jak o  skreślenie punktu, że prezy- 
denc, j butm sirze mają być z u-z~du 
delegatatn' na z jazdy  Zw ^zku M :ast, 

śe w miastach nj0 n„  s d. 
iającyph redy delegatów  na z jazd y  m o­

gą wy verat organa zastępcze lub w y . 
zoaczać kom isarze. Oba te wiuueki w-ęk- 
fizeScią odrzucono.

U padł -ów n e i  wniosek o  wybieranie 
w szysfk ch cz łc ck ó w  R N. przez plenum 
łja zd u  lub utworzutje na tych z ardach 
koła  w yborcze natom ast utrzymano 
przyw ile j, i i  członkam i P N n r ’ szą b "ć  
prezydtnci na'w iększych miast Przeszły 
wmeaW delegatów  narodow ych tylko na- 
łl*rT 'n a tifow e j i porządkow ej

W dyskusji nad sprawozdaniem dy­
rektora Zwązktj zabierali gux, narodow- 
cy: Mazur z Grudziądza, tnec Kowal­
ski z Lopzt. dr. P eracki ze Lwowa i dr. 
Dalbor z Poznania. Także wzięli "dział 
w dyskusj: przedstawic ele socjał stów 

P. Mazur mówił o konieczności spol­
szczenia miam i tworzenia nowych ko­
mórek gospodarczych. Dr. Dalbor wystę­
pował przeciwko orojektom utworzenia 
funduszu emerytalnego ogólno . samo­
rządowego i przeciwko projektom o sto­
sowaniu u«ławy dyscyplinarnej do ho- 
notowych członków zarządów miejskch 
i ławników,

Mec. Kou*alski r Lodzi, nawiązujac 
do zagajenia prezesa  Starzyńskiego, na­

woływał do piowadzęnfa takiej pohtyki 
przez wloaze państwowe i oamurz^dowe. 
któruby zmusiło Zydow do emigracji z 
Polski. Mlasta w tym względzie mogę 
wiele zrob‘ć, zwłaszcza w swoich przed* 
sięhiorflwach i p ris i swoje wydziały 
przemysłowe, które powinny popierać 
tworzenie polskich placówek gospodar­
czych. Zarząd Związku Miust pou/inien 
gorąco i planowo zająć się rozwiązywa­
niem kwesiti żydowskiej.

Zjazd kwietc owy Zw ązku ma głów­
ni* zająć się zmianami ataiutu, które 
przedyskutowano i uchwalono na środo­
wym posiedzeniu Rady Naczelnej. Poza 
tym przedmiotem narad będą referaty 
wyżsi wymienione.

Ż ą d  a m y  i t d i y d z e n l a  .

hMidiu i w i w ym ości dewciionałi
U p o k o r z e n ie  s o d i t o  ft i  U U i f U I i c j .  -  ( 0  n i l  f r ć w z ł .  ć c f f c t T B  
iz e łb f i i ' ż y 0 z > K i ę d y t  i i e  \ \ i i w  ż y d t w s M  p * i F w r e i . - t u  o  
^ e x  h a J O iiO A ca o  KiuOu r u u < h  w  C ^ t c d i t w . e ,  -  J o y a t fś d

ni Z y (  o u & i.i£ >  s lu ż t i ie .

Częstochowę, w styczmn-

Jest coś apąkarzająccgo godność k a ­
tolik* i haniebnego zarazę* w bezwstyd 
ny-n opnnov, min wytwórczości ł handlu 
dewocjouallanłi przez Żydów,

Bolesnym jest pomyśleć, ze ptzednńo- 
ty symbolizujące dogmaty wiary: krty 
że, koronwi, różance, medaliki, obrazki 
są wyrabiane i sprzedawana przez Ży­
dów, a więc przyczyniała się do wzro- 
stn kapitału iyaowsttiego.

Żydowski* wytwórnie dewotjonalij Z* 
lały cały kraj- Roi sie od nich na Naiew. 
kach, skąd kramarze i sklepikarze poi-

WRAŻENIA Z PROWINCJI
Polska prowincja znajduje się w  

wirze po ężnego społecznego p rą d y  
wylwarza w  błyskawicznym  tempie 
polskie drobnom ieszczaństwo (a na­
w et i m ieszczańs'w o w .ększe), oraz 
wyzwala się z pod przewagi gospo­
darczej żydowskiej. ) - ą j  ten *— a ra­
czej proces przen 'an y  —  nadaje dziś 
całemu życiu polskiej prowincji w y­
bitne. charakteryslyczne p V n o ,

Ale w.elkię m:as'a  polskie - z 
Warsza wą na czele —- prądu te^o 

3̂ o ół ma czują i n;e dos rzegają. 
Trzeba dopiero w yjechać z W arsza­
wy, aby zdać sobie sprawę z tego, 
jak ten prąd jest po eżny. Zagłębia­
jąc się w  —  zais 'e  birne •— ż y c ‘ -  
pro-w:ncji, po  okres;ę pobytu w  ro ­
biącej swym zas‘ ojem wrażerde t*re- 
ruchomego s'avzu s‘ ol:cy, ma s'ę do­
prawdy uczuc t  z. nurzenia się jakby 
w ożyw czej kąpiel'

Au'or niniejszych s^ów miał os\at-
n 'o  szereg razy rposobńość na pro- 
w ncję w /je id ża ć , m :al również spo­
ro poucza5ącvch relacyj r> ź” c ’u p ro ­
wincji — z d ro ż e j ręki. O gćjne wra- 
ż “ n !e iał- !e odo órł. da sń? s^reś^ć w 
dw óch słow ach: głęboki przev/rół,ł 

O o średn:ej w ielkości m.as o Z., w  
zachodniei Kongresóv/ęe. Jakiż w  
n m ,esl od se 'ek  chrześcijańskiego 
handlu? •— Mie tccw i nreszk-*'v~v 
odpow  adają, żc ok o ło  70 proc. A  ia* 
k ’’ż był ten odse ek przed -aru  la 
ty? —  30 proc. T o  m aczy. t e  się w  
c a git tych lat r ru dokłada'* idwró- 
c :ł s 'osunek, żydowski hand*:l spadł 
z 70 proc. na 30 proc., chrześcijański 
wzrórl z 30 nroc. nn 70 proc,

A ilez, dokładn,e, pow śłało tu pol­
skich sklepów  i prred s 'ęb 'ors ‘ w  w 
° i  »  nim ro'tu? —  Pows*ało ich 74, 
ńi licząc s ‘ raganów. 74 sklepy w  
ledn^p, mieście, w  etągy jednego ro- 

o znaczy -je nJe m ":ej n i  l i  
ny< ^ y l i  ni* roni*1 niż 4n0 osob, 

a w .ęc w  ęcej niż 2 proc. całej oo?-

Ji
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r e r a t j s £ ! 5  f F d e w s P r a
w P a o s o a e

Parysów, m’asł.eczko m!edzy Gar- 
■w^łinem a M.riskiem i»iaz. był do nie­
dawną osadą opanowaną przez źy- 
^ os.w o, z tob .ącą  bokami Spółdz. 

jedyną wiaściwie przedsiawi- 
polsk.ego handlu. Polacy w 

arysow.e prowadzili nędzną gospo- 
ar ę na skrawkach ziemi, w lep- 
zym wypadku trudnili się szewst- 
em ub rjre^n-.ctwcm albo u rżymy- 

Wł .1 s.ę z odnajmr>war a swych m .tsz 
kan . kn .my i sklepy żydowskie.

JJopiero przykład Mińska M az, i 
przybycie o o parafii rnlodcgo; dziel- 
r ego i i ąerg .znego wikauusza ks, 
'tan Gawino stw orzyły nową e r ,  d 'a  

i rir.ę M łody Kj ądz * miejsca
p o c ią ł akcję uśw.*J&m;auia pura- 

ń c „om eczności popierania sw o:ch 
,  ^ e p p o w a n ia  u Żydów. W  parafii i 

V? rozeszło się tys ące uJo‘ ek, 
h * broszur uświadam:ają-

p y  ■' j ° P n °w o  'ez  pus'oszały tk łe- 
U .  żydowskie. W yrwani z apał 'i t 
rys mVi,‘ności nieliczni Polacy w Pa-
c im 'I ' j  por7lrc'li furman:en;e fup- 
ha„ oow sk r  { sam' w z:ęb s e do 
w a 'k i  ̂ kulm‘nacvjnvm punkcie 
c ^°sP°da-czej z 2ydomk w okre
r -ro w ie  ? Wta, eCZnvni riow s^je w Pa 
k nst shlepy spożyw cze iaMra,
*fan u;a Cre’ ! raSa-6w  po-skich Or- 

? ponad - sklepy spo-
,ąn er v)Iiy ' łokciov-y i stra­gan 7 cza k a m i.

W a l k ę ° S L 0dp0w!eciź na ls<,aIn1
l  . N * il- Łrcz^ 2?,wsza jest ta si - 

‘ , P-erw przekupstwo, petemfałsz, deru n cjac j, lufc inne p „ ą o tn s
w rb-ciy, O to naip erw w ysyłają do 
i s i c -  wino delegację preponu-

(iuwołin, w .tvczniu.

jąc „pożyczkę* bez procem u, w d o ­
wolnej wysokości na dowolny okres 
czasu — z jednym tylko warunkiem 
by ks. Gawlino zaprzes al swej akcji 
Gdy ta ofer a n e pom ogła jęli się in 
nych, zw ykłych sobie m e'od . O aok 
pos ow  (ptzym usowych wprawdzie) 
i m odłów  o przenies’enię ks. Gawino 
Z  Pat ysowa uskarżają księdza w  s‘ a* 
rosiv 'e, że na zebraniach zachęcał 
nie do boji£olu gospodarczego, Jęcz 
dostarczał pałkę gum owych i rew ol­
w erów .

W szczętą dochodzenie w ykazało, 
bezpndsl -iwność tej m ściwej denun- 
c ’’ac'i. Oburzone spoleczeńr' wo pół­
śnie Parysowa domaga się od  p. staro 
sty garwolińskiego pociągnięcia do od 
powiedzialnoścj karnej fałszywych p- 
skarżycieH lub też padania ich na - 
zwisk

Kiedy jednak nie pom ogła propono 
wana „p oży czk a " i nie zaszT o d z iłj 
ks:ęd-u fałsz, rsks^+en^e o  dz'w o... 
pom ogły posty i m odły żydowskie. O- 
b t-łnio władza d :eceziałna nańle zade 
cydow ała prz^mesienie ks. J Gawino 
z barysowa. Mimo protestów i sprze­
ciw ów  p o r o f - n nróśb i deV gac?i 
wysłanej do Siedlec, decyzja ma zo- 
stała zmieniona.

Jak w :ałej Polsce tak jednak ł w 
Parysowie, to co się raz zaczęło nie 
skończy 6<ę —  póki ostatni Żyd nie 
wywędruje.

Parysów jest ponadto przykładem, 
czego moź« dokonać, w najbardziej na 
wet zapadłe; i z&żydzonej „polskiej 
mieścinie, drieltjw j oPajmy ęzłowiek, 
a zwłaszcza ksiądz, ✓'*"

s\:ej łudnoseń wyrwanyc'- zos lało 
bezrobociu i nędzy i zdobyło trwałą 
i pewną egzystencję A ileż w ynies‘e 
w  odse*eV poi<rk ej ludności, k lóra 
.'dobyła soS;e cbleb w w alcŁ g osp o ­
darczej z Żydami —  gdy n:e ograni- 
cz-m y s ę tv!ko do w vników  roku 
1936, oraz gdy jw zg lędn  mjr rOwn.oż 
i mne dziedziny d - :ałalrości gospo- 
dartzej poza sklepam-: s ‘ raganv,
handel dom okrążny, rzemiosło, za ­
wody w olne?

łn 'ertsow ało  mnie to. w  łatcJm za­
kres > przvc?yn 'f się do odzyd^^n-'! 
l-aHd'-, ,v 7 do—t—T- r V? pl-
kopo^citi. R zecz c "kawa, żo jak s'ę 
okąz-jlo, r :e os ed !'ł s 'e w  Z m i je 
den kup.ee Poznańczyk, lub Pom o­
rzanin, a vv:«*c cały ósv świeży hn-cjcl 
ehmeśs^jańskj w mie'^ «  w yrósł % 
gleb 'r m!e'3oę>vr*', b^dąe dj-^łonj 
pr7eds:<>b 'orczyęh  m ieszkańców m .a- 
yta i okolicy ,

A łorąr o^-nz r inne' słro "v  kri?'u.
od św r-''a, 
od  w 'V r-

M złzńka, z -b : 'a  deskami 
położona z d -S  rarós-^o
szvoh jak 1 od pnd k o !” *o’ " —"k
rdeśoip.-^K. w  północnej strfcf.fe K ió - 
les ’ v.a Kongresowego,

Rok temu by ło  tam około  30 skłe- 
nćw i sklepdtów, w cz"m 1 cb-zęsci- 
jańsKt, resz'a zydow sk:e, O becn :e 
je«t tarą w  d n l * ^ ^  ciąńu o^ oło  39 
sklepów  i s1tlen!!'rtw, w  tym jednak 
14 chrześcijańskich,

Równ eź me m i tanj ani jednego 
Poznańczyka, czy  pomorzanma, 
W szysikie sklepy i sklepiki w  nva- 
sieczKu ząlo2one zos ‘ ały przez przy­
byszów  z okolicznych wsi. Są tP p J 
pierwsze skłeD'karze w  oskow i, k tó­
rzy się dorobili i teraz przechodzą 

wyższy szczebel handlowy, za­
kładając n ieco większe przeds.ob or- 
s w i  w  mieście. A  po w 'óre , są to 
wieśn:acy, k 'ó rzy  mieli jakieś posa­
dy (np. w  policji i t- p ) I dzięki o- 
w yir posadom  zgromadzili pewn* o- 
*zc7--dnuści, Jętdre teraz lokują w 
handlu.

Są to wszyslko najdź ełniejsze t 
najin'eligenTmejsze jednos.ki i  po- 
s'ród okol cznych chlopow , toteż 
z-Jromadziwszy clę w  nd.as^eczku w  
liczb a 14, szybko pow iększających 
sv/ą zam ożność rod" n (nie licząc rr*-- 
n leśln ków . sTagam arzy i t. d.), pod- 
u 'eśli dość z 'acznm p oz 'om  żvc:a 
mtas eczka. O becność ich czu*e się w 
K, ja k o  obecność nowei, iam ożn 'ei- 
szej i inteligentniejszej warstwy spo­
łecznej.

N ow e kun cetw o w  K. wor o wadzi­
ło  ożywienie w e wszystkich dziedzi­
nach żT"cia m asleczka M iędzy inny­
mi, w yłoniło ono z siebie s ‘ ow arzy- 

zenie, klóre zaimum się już sprowa- 
dzan:e*n tow arów  hurtowo, krząła 
s:ę ok o ło  stworzenia now ych, pol­
skich p laców ek  w nJeodżvd7/onych 
jeszcze branżach, współdziała w  o r ­
ganizować iu propagandy bojkoto­
wej

Ruch bojko*ow y jęsf w  masz^h lu­
dności w eisk ie j Ogromny. Chłop: 
scro-iią od  2vdów  j ’v‘knierają rodzący 
się hanae! polski. Nie ma jarmarku 
bez mniejsżej. lub większej awantury

V ieł tórzy ŻydrS Wyprzeaają s’ ę 
(część p o ^ k ^ h  śkl^oów  pow s'ałę 
przez w yk u D 'cn :e ich z  rąk żydów - 
sk-rh), inni trwa!ą jaszcze na p o1-  
walki, m? ąc nadrie ę or-'e 'rsvm a ",a 
i przeczekan a groźnej dla mch lali 
nBs'ro;ów ludności. Ponieważ są na 
ogó j zamożni, a więc mają zasoby, z 
k ‘ órych  m e s  na ow o orzeczekaide 
czerpac środki, w 'ę «  do*ąd je«»eze 
na o-^ól s:ę frzymmą. 
ty"h uby^va....

Tak, jak te dwa m ajta , wygląda 
dziś rała Polska, a zwr»szcz& iei w o-

scy rozpi owędzają je po catej Polsc*, 
skąd wysyła tię je do  Aiuervki i iuaycb 
państw o  licznej ludnuści polskiej.

Tandeta, wyrabiana w pokąm jck  ł 
potajemnych iabryczkach żydowskich, * 
ominięciem pooatków i świadczeń socjał 
nych, wytrzymuje skutecznie walk* z  
wyrobami poisJ .mi i stanowi potężne 
źródło dochodów dla zycestwa.

Dość wymienić cyirę 80 miliunów eh 
osięgan yet przeł. Żydów jako roczny oh 
ról z tej gałęzi piodukcii i handlu, ab» 
iob:e uświaaom'ć, jaki haracz ściągają 

Żydzi z ncznć religijnych polskiego fs • 
dc

Wykorzystui.ic w cyniczny sposób re» 
JijJ, ność Pniaków, zaclrzegh sobie Ż^dzł 
jednocześnie w kodeksie religijno - praw 
nyin (Szułckan Aruch), że przedm 'oty 
kuhu żydowskiego: „taicsy**, „ŁeWLiri , 
f,c ‘c 'th " i .mezuzy" nie mogą być nie 
tylko wyrabiane ale nawet tkaięŁ* ręką 
g c -a

^  alka z z tk e e m  żydowsK;ra w  han­
dlu dew oc onaliami jest przeto jedynie 
wa'ka o  równo - uprawnienie.

Żądamj dla religj'i panującej katollc* 
kieł tych praw które ma reiigjy żydow­
ska. Czyż cztery mhiouy Żydów ma po­
siadać kosztem tylu Poidków ha-ilebay 
przywilej wyzysku raszych uczuć?

Narodowa Częstochowa od  kilku lat 
prowadzi berw-rgledos walkę z ŻydamP 
na tvro odcinku. Tutaj bowiem, o kilka, 
ęet kroków od cudownego obrazu Malkf 
Buskiej Cz-stochow sH cj, rnzs‘afliy s!ę 
potężne t  -my żydowskie: , Dawida Szoj 
knwicza H. Fa:g'ow :cza, Berka R ożen- 
za!la, Abrarna W einbt-ima", ognls^mjące 
w  swynh zakładach cały handel dew ocjo 
nabmi.

Istnienie Żydów w  tej dziew icy, IcV 
bntie zachowanie się, prowokujące lud­
ność ka’ o!"ckn, n 'e ednokrotnie ivywoiy 

» .  .ru n , z pr7vcryn ka- wa’ ^ niepoJwi publiczny. Znaae H  m  cy 
‘ sstro.ainegr w *Vatkacb r ied d -i^ a i ra *«ł Polsce zanc a w dzielnicy rod'a*aOr 
był własn e bralf oarowozu do przesunięć t górskiej, sv wyn!ku których cały *zerr£ 
C -. wagonów lowarowycK, earowosu, | narodowców zostało pobitych j u i/jęzio

n’ ków  (przeważnie im portowany z 
YC' alkopolski). ,

Zais e, p od z 'w " godne przemiany! 
Od połow y XVII wieku po  raz 
pierwszy w yiw a izać zaczynamy, nic 
w  dw óch zachodnich w ojew ódz' 
f wach tylko, ale w  calvm kraju, sil­
ne, polskie m ieszczaństwo.

Ka(&sSrc7y fetfeiowe
O oini* publiczna żyw o jest poru­

szona os a.n 'm i katastrofami koleio- 
wyini i doszukujb się ich przyczyn 
„P o ’ on:a" analizując p rzeb .e i ka*a- 
s rofy m ysłowickiej iw ieidzi, że je 
dną z przyczyn wszelkich os ’ a*n ch 
niedomagad i w ypadków  w kolejr. c- 
twte naszym są rygorystyczne m eto­
dy oszczędnościow e, s o s o w i " ?  w  o - 
s ’ a ‘ nim • czasie r s  koIe‘pch N ł s ‘ ->-  
c ’ ach jest za m ało lokom otyw  dla 
usuv-an!a wagonow z torów

..Mtaiy wraiwn e. że o :łe chodzi o wy. 
palek mysłowicki. ifC n j z przyczyn  ka-

kfor\ w te* własn:e faialnaj cnw ti m-i- 
s al byc czynny przy zestawiarbi oosia- 
gu towarowe'’ o po-r. stacią osoł-owi ł 
którego o ;e dała się an’( nw m nutt ścią- 
gpri rs torv i "oa sw e11,

Na inna źrod lo  nieaomagań k olti- 
n-ctwa zw raca uwagę „S łow o P om or­
s k ie " : na fatalną politykę personal­
ną, na

„usui—'nie prz‘ suwani* or«,'vwnT*w 
— n.e ń lj debr sł, -!b’ ale dla wzglę­
dów ralitycznych obsadzan e "i t>sc. 
!»tvch orzez sta-ych i wvpróbowa-ivch 
lachowc^w nowouoietz—iytu „kole:a- 
rzLm"'. którzy VT>rowadr;lj n:e7nanv da- 
wirei „system o.-acy" pc-legajecy na zg'. 
nati u kp-ku x5dl:-’-waniti się mv-im 
.włąĄeon a»,n>inci- watjiu „nieprawo, 
myślayet. ' t.i. ni* charych c*y me u- 
hi e;>cvc i wykrzesać w *i-4» e w at r w 
♦*-ń aliiośc nowvrh w kole^ictw * 1ud-t 
W -za*a sie z *tnm cbawa j  utraty oosad, 
rodzi- 1  zn‘ech ’ ceiji» i zwjjrnien e u 
wartość u-ztiwego , o-fiąrneęo -aięł- 
skiego oddania się awimu zawodowi",

Doiaczyłu się d o  »ego ty-orzeire 
różnych .dobrosyolnych* orpamzacyj, 
k.óre o d c ią g a j kolejarzy o4  ich za- 
wc *"wei pracy.

Tak w :ec v "z ę d z :e, d4-,> -i'ę*vT 
my dziś j-ekąś ka^as rofę lub rą d u ży - 
c 'e . 'my do kyłiainu, jak o  d o
źródła złego.

M s z iC t iia n ić i  
i7 Biaiymsłrku

Białystok, w styczniu. 
Znane tragiczne wypadki w  powie 

cje wyseko - m »łow ieckim , który, jak 
wiadomo leży w w ciuwodztwie biało­
stockim, obecni* zarządzanem przez 
b w oj. pomorskiego, a teraz piało- 
stoekiego p Kirj-klisa w-rwolały z n*  
tury rzeczy wielkie wrażeni*, przede 
wszystkim w na-bdźszej okolicy pow  
wysoko * mazowieckiego.

Na terenie białostocczyzny obserwu 
jemy w każdym tazie wzmożoną dzia 
l&Inosć t  zw. władz bezpieczeństwa.

W  siedzibie w oj. Kiruitlise w Bm • 
łymstoku odbyw ało się dnią 17 stycz­
nia b r. doroczne walne zebranie bia­
łostockiego Koła Stronnictwa Narodo 
wego. Po zebraniu nastąpiły aresztu 
w?nia wśród członków, którym poli - 
cja  nie zaoszczędziła nawet k, jdan.

 ̂  ̂ ^   _____ Aresztowano m. it». p Drylla, zaś dwu
A le  g r o d k ó w  członków iw ieiionc, wymieniając w

postanowieniu o  tym czasowym aresz­
towaniu, i?ko przyczynę przestępstwo 
z  a rt  165 k. k, p. 1 j par. 2 t  j, „a to  

jew odztw a centralne. Miejscami fnp. bierze u> nal w związku mającym
w Radomiu), powstaje już nawet him- nr cojtr orzustęostwo, podlega karza
del naiw-'ŹLzych stopni —  hur*owy wlęztei ia no lat 3. pas. —  kto taki
dysponujący większym i kapitałami, 1 zw ąsek  zakląć a luL nin. kieruje p od - 
***ruinudący ea li ***lępy praeow - Ir karze w ięz ien i i o  ja> ^

nych.
Kilka drobnych firm żydowskich p «*  

dło, lecz reszta, uh ’ąc pomocy czynn* -  
ków oficjalnych, trwa nadal wbrew w* 
li caierfu niemal polskiego i ka_i.olica.ie * 
go społeczeństwa.

Obóz Narodowy w watce n!e ustał. Na 
rodowy Klub Radziecki złożył wniosek 
w Radzie Miejskiej następującej Lescii

„Rada Miejska wypowiada się 
p-zeciwko da'szemu opanowywa­
niu przez Żydów handlo, rzemio* 
da i przemys’u dc-wocyjnego; fr- 
świadera. źt dotychczas prown -  
dzony przez Żydów hanoej i pro*. 
dukc,a dęwocjonalij w Częstuchor 
vie, wywołuje wzrastaiące uczu -  
c e oburzenia i może snowooować 
zbędne konflikty i zatargi; posta­
nawia zwrócić się do czynnikóy 
decydujących, by na drodze usta­
wodawczej przeprowadzono zass
dę, ze przedstawicielom jednego 
wvznamr nie woino zrnuować się 
wytwarzaniem i handlem przed« 
molami kuitu religijnego innego 
wyznania, ściślej mówiąc, by Ży­
dom nie wolno byio zajmować się 
rzemiosłem, przemysłem i han  ̂
ciem przedmiotami chrześcijań­
skiego k ul tu religijnego".*

Ciekawe są łosy tego wniosku. 
Przed jego rozpatrzeniem, na poprzed­
nim posiedzeniu Rady Miejskiej, Z dii t 
socjaliści wespół z sanacją zerwali posię 
dzenie, nie cbcąc dopuścić do dyskusji 
na ten temat, a no ostatnim posiedzenia 
został on odrzucony glos om Żydów i aa 
cialistów.

Socjaliści i tutaj nie zawiedli. Stwier­
dzili wyraiuie. ze są sługom kapitału ż f  
dowsaiego i wiedzą dobrz* jak go bro­
nić. Obrońcy Szajnowiczów, W einba- 
mów, Fajglowiczów—kapitalistów żydów 
skich. przeciwko setkom stragani, irzr  ł 
kramarzy polski-ih dobrze się spisali. 
Znów nowe finanse napłyui do „fo lk *  
skontn,'.

Pomimo (ednak sojuszu Żydów z Ich 
pa-obkamL musi zostać wyaana ustawa 
zamykająca Ż^dom dostęp do nandlu I 
wytwórczości Hiwocjonulij. Jeżeli rząd 
rosy akt, którego zadaniem bvlo zgnębi* 
on polskiego przemysłu i handlu, nie do­
puścił i zabronił w swym ustawodaw­
stwie Żydom zajmować się wytwórczoś­
cią t sprzed aa przedimotów kultu reli- 
gil cbrześci'?ńskiej, tembardziej mrsl to 
uczynić, zgodr'* z opinii całeto katołic 
kiego •oołęęzęfctwa, rząd polskL/ R .6 .
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W iadom ość, jaka ukazała tię w pi­
smach o zamierzonym przeniesieniu 
2 tysięcy rodzm, razem około  8 ty­
sięcy osób z 7aw ierc.a  na Kresy 
W schodnie nie wy warła, sądząc z 
oddźw ięku w prasie, w iększego wra­
żenia, mimo, że te 8 tysięcy ludz, to 
praw ie dokładn e czwarta część całej 
ludności miastal A  przecież nie ła ­
tw o  znajdzie się drugi przykład p o ­
dobnego zamierania ośrodka m iej­
skiego w naszych czasach, tak szyb­
k iego przejścia od rozwoju do upad­
ku.

Zaw iercie, jat..' osada fabryczna, 
zaw dz ęcza sw ó f wzrost prawie w y ­
łącznie wielkiej fabryce w łó k - nni- 
czej, przędzalni, tkalni i farbiatui b „- 
wełny, należącej do towai zystwa ak­
cyjnego (faktyczni w łaściciele do o- 
s*atnich "czasów  bankierzy berlińscy 
C insbergow ie), obok  której sadowiły 
się późn :ej inne przemysły, ale fabry­
ka ta odgrywała dominującą rolę, o- 
na to głównie ściągała ludność ^ro­
botniczą z okolic. W  dobrych cza ­
sach fabryka za lu dn ia ła  do b ty­
sięcy ludzi, a pracow ała nieraz na 
dw-e zmiany.

W  his‘ orii ruchu robotm ezego Za- 
w :ercie zaznaczyło się jednym z 
pierw szych w ielk-ch s’ raików, jak-e 
na terenie b. Kongresówki m:ały 
m iejsce. B yło to przed czterdziesłu 
kilku laty, s‘ rajk zupełna wówczas 
now ość, zakończył się zw y c ;ęs ‘ wem 
rebo^nikow, a o charakrerze tego ru­
chu i o  nastrojach i p o lrzebnch ro­
botn ików  niech świadczy fakt, ze je- 
dno z głów nych zadań by ło  w ypłace­
nie przez fabrykę poważnej sumy na 
budow ę kościoła ! U kryci inicjatorzy 
s łrajku musieli s:ę na to zaaai.m zgo- 
dz: :, tak samo iak nie mód!’ n‘c  pora ­
dzić na to, że tł»m  robotników , ze­
branych przed biidynk!em admini- 
slracyjnym , nie chciał słuchać dyrek­
tora hand*owego, kuzyna w iasc;''t«*H 
i w o łał, żeby przem ów ił . „k ato lik "; 
uspokoił się i zakcep*ował warunki 
d op :ero po zaświadczen-u, że będą 
dotrzymane, złożonym  przez dyrek­
tora administracyjnego, inż. S., kato­
lika.

D vrekłor ten naraz;l się pożniei na 
w ym ów ki ze sfr0ny właścicieli, gdvż 
■-h zdamem zbytn-o się zaangażował, 
zw ‘aszcza z tą sumą na kośc-ół fcho- 
dziło o kilkadziesiąt tys;ęcy rubl;), a* 
le inż. S . mając poparcie w  zaufaniu 
robo*ników  zosfał przy swoim i 
słow a dotrzymał.

Histeria budowy kościoła  szła oso- 
b lw y m i drogami, które wart o przy­
pom nieć. Zaw iercie, mimo iż liczy ło 
już w ów czas ponad 10 tysięcy ludno­
ści me b y ło  parn fą  i należało do 
p robosłwa w  K rom ołow ie (źródła 
W a rfy) odległym  o k :lka ki1om etrów. 
Na miejscu była tylko maleńka ka­
pliczka, w której od czasu do czasu 
odprawiano nabożeństw o. Ludność 
domagała się k ośc;oła, lecz s’ ło to o- 
po-m e z rozm aitych pow odów  Po 
ow vm  slrajku, kiedy budowa k ościo ­
ła była już zapewmuna, u Łw orzył s:e 
konspiracyjny kom i‘ et, który nad 
spr wą miki czuwać, a na raz:e dą 
żyć do rozszerzen;a kaplicy. P ozw o­
lenia na to rozszerzenie nie m oż-a  
b y ło  uzyskać, posłanow :om tedy 
s 'w orzv ć  fakt dokonany. G rom adzo­
no i obrałrano pow oli m a*erał, aż 
pew-m, soboty w leczorcm  po gw-^d- 
ku fabrycznym  przyszło na plag kil­
kuset ludzi i pod kierunkiem cieśli i

'nnych rzem ieślników fabrycznych 
w zięło się do budowy. W  ciągu nocy, 
na rano w niedzielę stanęła p ołączo­
na z kapliczką wielka drewniana bu­
dowla, m ogąca pom ieścić spory za­
stęp wiernych- Inna rzecz jest nie dać 
pozwolenia na budowę, inna zaś bu­
rzyć istniejący budvnek kościelny, to 
też w ładze zamknęły oczy na lo  „sa- 
m oupraw s-w o" i rozszerzona kapli­
ca trwała aż do wybudowania dzi­
siejszego kościoła.

R obotnicy w dużej części nie stra­
cili jeszcze w ów czas związku z w rą , 
z k ł órej wyszli. W e lk ą  liczby jak 
zwykle w fabrykach w łók :enn;czvch 
stanowiły kob :ety. Płace były liche. 
p rzecię lnie ro b o 'n :ca zarabiał* 60 
kopi nek za 10 i pół godziny pracy 
D aw ały sobie one radę tylko w  ten 
sposób ,że m 'eszkały po 6 —  8 w  nie­
praw dopodobnych izbach, jedna na 
zm:anę zos ‘ awaia aby ugo1ow ać sxra- 
w ę dla vvszys'kich, a w sobo ’ ę ma­
szerowały w szys'k ie do siebie na 
w :eś i w  .n :edz'e!ę w  nocy w racały 
obładow ane chlebem, kartoflami, ka­
pustą na c - ły  tydzień. W  ten ty lk j 
sposób m ogły w vżvć i w spom óc rie- 
co  rodzir.ę na wsi. A la oczyw iśc:e tak 
nędzne życie i w vczerouiąca, częslo 
nocna praca rob 'ły  swoje i bardzo 
szybko czerw one i p yza 'e  dziew czę­
ta w ;eiskie nab erały n:k łego i wy- 
bladłego wyglądu, tak charaktery­

stycznego dla kobiet fabrycznego 
proletaria u. Piszący te słowa tam 
właśnie odbyw ał pierwsze lata prak­
tycznego wyksz ałcenia technicznego 
i musi przyznać, że mimo wielkiego 
podziwu dła zdobyczy i osiągnięć 
techniki, obserwacja tych metam or­
foz w  m a'eriale ludzkim, tej nocne' 
jakby za karę pracy, z k ł órei zyski 
czerpali bankierzy w daleK-m, o b ­
cym i w rog'm  Berlinie, w zbudz’ ‘a 
p erwsze podejrzenie. że n e w szyst­
ko jest w porządku w  tej kapj a1: 
s ‘ ycznej, w ielkofabryczucj gospo­
darce.

Tak o 'o  w  przeciągu stosunkowo 
niedługich !at pow s+awał rozwijał się 
z p a frarchalnvcb  p oczą ‘ kow o s to ­
sunków i upada obecnie ośrodek fa­
bryczny, odgrywający w  przem vśfe 
kra:owym  poważną rolę. Zakłady 
w łókiennicze w Zawierciu prosoero- 
wały przez nlugi czas, imały cenione 
w  Swiecie kunców i cd b :orców  soe- 
cjainosci, a mimo to upadły. D lacze­
go?  Jest w  tvm wiele rzeczy nieja­
snych, tak iak w  upadku słarych 
i rm lodzk .ch  t całkowitym  p ra w e  
zniknięć u nazwisk dawnych p oten ­
tatów A le  runa. jaką zos law :a po 
sohle ten wielki przemysł, powinna 
t y ć  też w skazówką, że gospodarcze 
życie kram tizeba organizować na in­
nych podsl*wi.-:b

ZYGM UNT R A C Z K O W S K I

\ftr< * g r a t  k o n se ltw > rc rr!
Budżet Ministerstwa Komunikac słtu, że skoro w katastrofach. jakicK

nie w yw ołał j w  komisji sejm owej 
żywszej dyskusji.

W ypada tego żałow ać, gdyż ubó 
stwo nasze w zakresie środków  k o ­
munikacyjnych, przedstawiających 
się w porównaniu do mnych krajów 
bardzo mizernie, daje dostateczne 
pow ody do  głębszegc zajęcia się tą 
sprawą. ,

Dyskusja sejm owa ztcieśniła  jią, 
przede wszystkim, dokoła  kolejnic­
twa, zaradzającego od  pew nego cza- 
•u niepokojące objawy dezerganiza 
cji. Przykładem legu są coraz częst­
sze katastrofy, z których najwięk 
sza, m ysłowicka, w yw ołała  w  całym 
kra:u przygnębiające wrażenie.

O ka'astroiach  tych mówił min. 
Uiryck obszernie i z przejęciem  Za­
pewnił, ,źe „k rew  niewinnych ludzi, 
którzy z pełnym zaufaniem i w spo­
koju ducha zajęli miejsca w  w ago­
nach, n;e może być na próżno prze­
la n a ', ale nie pow iedział nic takie­
go, coby należało uw ażać za w y s ą ­
czającą zapow iedź rzeczow ych  zmian, 
gwarantujących w iększe bezp ieczeń ­
stwo na kolejach. *

Stoimy, bowiem , na tym stanowi-

STY 1 WOŁYNIA
V * W i  3Si^śdf.sk e — scolo Slrcn. Karcd. — Wice srrzaMom^iiisfirrniy

Ł uck , w styczniu.
W  SKurczo w pow. łuckim w sierp- i na kaię bezwzględnego aresztu przez

“ dni.mu i we wrześniu z r urządzono sta­
raniem działaczy narodowych dwie 
pogadanki dla miejscowych i okolicz 
nych osadników polskich o sprawach 
gospodarczych, o  konieczności walki 
z komuną i za k ła d a n iu  polsnich. płaco 
wek na wsi Zebrania te odbyły się w 
zamkniętym lokalu, zgodnie z przepi 
sami i nie po rzebow ały "specjalnych 
zezwoleń władzy administracyjnej.

Prelegentem był kierownik koła 
Stronnictwa Narodowego w Łucku 
kpt. emer. kol. Stucbly - Orleański. W  
pogadankach tych władze administra­
cyjne dopatrzyły się aż nielegalnie 
organizowanych zebrań i pociągnęły 
prelegenta do odpowiedzialności.

Przy końcu września z. r. w Lucku, 
odbyw ał się publiczny wiec osław 10 - 
nego „Legionu M łodych". Skoro jeden 
z m owcow zaczął rzucać kłamstwa 
pod adiesem  Obozu Narodowego, wte 
dy, znaczna częśc uczestników zebra­
nia, zaprotestowała okrzykami na 
cześć Stronnictwa Narodowego i wy­
szła z sali. Pomiędzy grupą protestu­
jących znajdował się też Stuchly O r­
leański. W ładza administracyjna do - 
patrzyła się w tym wszystkim „w yw o 
łania zakłócenia spokoju publiczne - 
g o ' na zgiomadzeniu publicznym i 
również pociągnęła wspomnianego kie 
równika Koła do odpowiedzialności, 
choć teu zachowywał się na wiecu zu­
pełnie spokojnie. Orzeczeniem staro­
sty powiatowego p. Stuchly - Orleań­
ski łącznie za Skurcze i wiec „Legionu 
M łodych" został skazany na grzywnę 
w kwocie 150 zł. z zamianą w razie 
nieściągalności na karę 30 da aresztu

S tano w isko  K lu b o  f l s r e t e e i ^
y  Zg oizo

Jak wiadomo w Radzie Miejskiej 
Zgierza żadna frakcja ma posiada 
większości Na 32 radnych Stronni 
ctwo Narodowe uzyskało 10 manda­
tów, socjaliści 11, sanacja 4, a resztę 
Niemcy i Żydzi. Z początaiem stycz 
uia Rada Miejska wybrała prezyden 
tem p. Świerszcza, głosami narodow 
ców, sanacji i Niemców. P. Św mrszcz 
był już prezydentem z ram.ema N P. 
R  i dał się poznać jako dobry admi­
nistrator. G łosowanie jednak narodow 
ców na niego wvmaga wyjaśi lenia i 
uzasadnienm.

Takiz wyjaśnienie dajz deklaracja, 
złożona przez Klub Narodowy na po­
siedzeniu Rady w czwartek dn. 2f b. 
m. Oto jej tekst. „U kład sił w obec-

Zgierz, w styczniu.
nej Radzie miasta Zgierza uniemożli­
wia wybór na stanrwisko prezydenta 
i wiceprezydent; przedstawicieli 0 -  
bozu Narodowego Częściowe przy 
czynienie sie naszego klubu do doko­
nania wyboru p Świerszcza miało na 
celu wykazanie, że społeczeństwo poi 
skie nie życzy sobie nasyłania kom 
sarzy samorządowych, a w n d ze  pań­
stwowe powinny tę wolę szanować. 
Klub Narodowy j« dnak w tych warur 
kach swojego przedstawiciela do n - 
zydium miasta nie wyśle, bo me mo 
ze za rządy w mieście brać od po­
wiedzialność:

Z powodu tego stanowiska Klubu 
Narodowego nie dokonano wyboru wi 
ceprezydenta.

7
Od* pow yższego wyroku, skazany 

odw ołał się do Sądu Okręgowego. O- 
becnie odbyła się przed tymże sądem 
rozprawa. Sąd uniewinnił Orleańskie 
go. od  zarzutów popełnienia pow yże; 
opisywanych czynów a koszta postę - 
powania obciążył Skarb Państwa. 
Obronę wnosił p. mec. Aleksander 
Kin. Sądzimy, że po tyin wyroku, od  
pow iędnie władze zarządzą, aby re- 
ferenci karm przy starostwacłi doktad 
niej zapoznali się z ustawem1 o  zgro 
madzer.iach, w celu uniknięcia obcią 
żeń kosztami Ska-bu Państwa i niepo 
trzebnego ściągania ludzi na poslerun 
ki p . P. w cełu przesłuchiwania ich 
w charakterze świadków.

W  m Beresteczku w pow. horochow 
skim odbyło sią uroczyste ooświęcenie 
własnego lokalu Stronnictwa N a.odo 
wego. Poświęcenia dokonał ks szam- 
belan Zwoliński Po czym odbył się 
wspólny onłaiek przy wynelnionej sa 
li. Przemówienia wygłosili T. Koryc 
ki z Łucka i miejscowi działacze A. 
Rokicik, T Zlemlioki i J Kudliński 
Koło Stronnictwa Narodowego w Be­
resteczku rozwinęło ożywioną działał 
ność tak w mieście, jak i w okolicy, 
zyskując wiele sympatii i zwolenni -

ków. Dzięki działaczom narodowym, 
w Beresteczku pow stało już kilka no 
wych polskich placówek.

W  ubiegłą niedzielę odbył się w 
Kiwercach pod Łuckiem publiczny 
wiec zorganizowany .przez , zarząo 
pow. Sironnictwa N arodow ego 'd la  o- 
mówaenia odrodzenia narodowej P ol­
ski i potrzebie wałki z komunizmem 
Przybyło okofo 200 osób przeważnie 

robotników rzemieślników, kupców 
oraz garstka m iejscowej inteligenci! 
Przemawiali kierownik koła Stron 
Naród w Łucka Stuchly - Orleański i 
pow. kierownik organizacyjny T. K o- 
r” cki. Zabrani żyw*» oklaskiwali w v - 
wody referentów, \fc\et zakończył się 
odśpiewaniem Roty i okrzykami na 
rzecz Polski Narodowej i Romana 
Dmowskiego. Pi zewodniczył Janiszew 
ski z Kiwerc.

Stion. Narodowe na W ołyniu, czy ­
ni w idoczne postępy a idea narodowa 

-V,ve n r a z  w ięca ’ svmpa kow . 
Należy nadmienić, że Str. Naród, pra 
oę organ:zacvjną rozooczę ło  na W o­
łyniu w czerwcu z. r. i w  przeciągu tak 
krotkierfo czasu, może poszczycic się 
już realnymi wynikami i poważną iloś 
cią członków  i zwolenników w wielu 
miejscowościach w cjevrództwa

• J M

mm[iks w y n a la ze k
Niestety, o  ile można pow iedzieć o 

min. Śwlę osławskim, że naprawia 
pewne krzyw dy, to trzeba podnieść, 
że je także wyrządza. Mamy na m y­
śli ów  słynny już „w ilczy  b ilet" dla 
ucznia, k óry brał udział w  blokadzie 
uniwersytetu warszawskiego. Ten 
zakaz przyjęcia do jakiejkolwiek 
szkoły w Polsce ■— pierw szy chyba 
ud lat 18 —  to  kara zapożyczona z 
dawnej R osj‘ M lclcew icz  p 'sa ł o 
niej we ws ępie do „D ziad ów ":

„Nowosilcow.. ekasowa! kilka szkól 
w Litwie, z nakazem, aby młodzeż do 
mch uczęszczającą uważano za cywilnie
umarłą i aby je) nie dczwulono an: w
trubliczuych, ayi w prywatnych zakła­
dach kończyć nauk'

I poeta dodał:
„Taki ukaz, zabraniający uczyć się, nic 

ma przykładu w dziejąc! i jest o-ygi- 
nalnyrn rosyjskim wynalazł “ m".

Nie przew idyw ał p „e ‘ a, że ten w y- 
na1 zek zos.an.e zastosowany w  w ol­
nej Polsce...

P. Stadnicki i spraye, żyd W:ka
W  artykule p, M ackiewicza w  

„S łow ie wileńskim znajdujemy ta­
kie zdama:

.Od kilku m.iesiecy, a ściślej rzecz 
biorąc od chwili pojawienia się wspania­
łej prac’? Władysław; Studmckiego 
„S.piawa polsko - żydowska", aczęto łą­
czyć oprawę ~vdowoką z kwestią piz?lu 
dnienia wsi. Nadm m ludności wiejskiej 
win,en złjąc miejsce Żydów w naszych 
miasteczkach j miastach — ośw aaczyj p 
Stadnicki i pogląd .en ogólnie przypadł 
w.” ’ stkim do przekonania".

Nawet uwielbienie dia p Słudnic- 
kiego nie powinno dyktow ać p. M ac­

ie w iczow , tej nieprawdy Niedawna 
broszura p. S .udm ckiego nie ma nic 
wspólnego z ruchem antyżydow sk:ro 
i z napływem  ch łopow  do handlu, 
organizowanym i propagowanym  od 
lat przez obóz  narodow y W  ostat­
nim wzasie różni ludzie robią się n?, 
gwałt antysemitami i obciążają Ję 
łaskawie odpow iedzialnością i za 
przewrót pojęć na kwestię żydowską 
i za dokonu ące się przemiany gosp >  
darcze w mias*acb .

byliśmy ostatnie świadkami, nie do­
patrzono się z niczyjej strony złej 
woli, to odpow iedzialność za nie spa­
da nie tylko na bezpośrednich spraw­
ców , ale i na traki w  ógótn /m  k ie­
rownictwie kolejnictwa.

Jasuym jest, > ze  potrzebne są tu 
zasadnicze zmiany, zaruwno osobo­
we jak i rzeczow e, zm any dotycząco 
całego systemu kolejnictw a 1 jego 
administracji.

Prasa, z początku dyskre*n.c póź­
niej coraz głośniej zw racała uwagę 
na źródła medomagań kolejnictwa. 
Przestrzegała ona min. Ulrydha, że 
m etody jakie wprowadza, czy też p o - ‘ 
zwala wprow adzać, mogą spow odo­
wać niepow etow ane następstwa.

Rygorystyczne m etody oszczędno­
ści oraz nieszczęśliwa polityka per­
sonalna, rodząca wśród pracowni 
ków  kolejow ych „zniechęcenie f 
zw ą ’ pieu:e w ,w artość pczc wego, o - 
by wawelskiego oddania się swemu 
zaw odow i’ niejednokro*nie bvła  
przedm iotem szerokiej dyskusj. pra­
sowej.

G dyby r min. Ulrych wyciągnął. 
s'm.aic konsekwencje z ostatnich w y­
padków  i przynajmniej zapewnił, że 
jego m eTody „uspraw n:enia" naszego 
kolejnictwa, cieszącego się do nie­
dawna jeszcze doskonałą opinią w  
świecie, zostaną poniechane, byli­
byśmy znacznie spokojnie si, niż po 
lego apostrofie „ o  m ocnvcd nerw ach 
kolejarza polsk iego".

Nie o nerwy tu bowiem  chodzi, ale 
o  w łaściwy, umiejętny system orga­
nizacji i zarządu kolei państw ow ych.

Niestety, pom iędzy opinią a min. 
Ulrychem zachodzi poważna rozbież­
ność w  sposobie ujmowania sprawy 
ostatnich katastrof.

Opinia, upatruiąc w  ,n:cb objaw  
dezoiganizacji i pragnąc pow ażnych 
zmian w systemie i kierownictw  e, 
oczekiw ała rzeczow ych zapow iedzi w  
tej sprawie, Tym czasem  min. Ulrych 
ujął ją przede wszystkim w płasz­
czyźnie psychologicznej, z p ow oła ­
niem się, ponad to ,na sweje przeży­
cia wojenne.

Zakończył on sw oje wyjaśnienia 
w  Sejmie pośw ięcone katastrofom , 
okrzykiem , że „tym , którzy szerzą 
panikę i sieją alarmy, odpow iem y 
tau, iak wołaliśmy w okopach, gdy 
do  nas strzelano: spokojn ie '!"

C o właściwie w spólnego z ok opa ­
mi i strzelali, im ma' ca ła ta sprawa, 
doprawdy trudno zrozum ieć. W szak 
nie cnodzi tu o cnoty żołnierskie, a 'e  
o  rzecz zgoła inna o  um iejętność i 
dośvfiądcztm e adminisiracji. Są fo 
rzeczy na,zupełniej różne i nie nale­
ży ich ze sobą mieszać.

Jak dalece różne, m oże św iadczyć 
to, co  się w ydarzyło nazajutrz p »  
tym patetycznym  okrzyku mm. Lłl- 
rycha.

O to  pom iędzy Sądow ą W iszn;ą 
a Rodatyczam^ wydarzyła się... nowa 
katastrofa. Na szczęście tym razem 
obeszło  się bez otiar w ludziach { 
skończyło się tylko na rozbiciu pię­
ciu wagonów

Historia w  G!uą ?oya
Czytam y w „W iadom ościach  Lite­

rackich"
„Mus.dla i tym ra/.era Marysi-ńka za­

wieść oczekiwania Ccladona (Sobieskie- 
i go), mus ały kj.re.sv i konbdeiicie wvDai; 
| nie po jego myśli skoro rad nie rac 
, wybrał Ił Gloire Niedosytom irńłośc. i  
. karesów zawdzięczani’ może — Chocim.

Błogosławmy oziębłość Marvsieńki, za- 
1 miast — iak czyn-ą^ niektórzy history­

cy — jej złorzeczyć” .
A  gdyby tak Boy —  zauważa 

„M yśl N arodow a"— w jak;chś „W ie ­
czorach pnd l’p ą '1 op ow :ed ””'ał w fen 
sposób całe dzieje Polski? T oby  by ­
ła radość w Izraelu!

P r e n u m e r a t a : w  Wdrstawie i na orowincn Iwrai t  prze«vtka pocztową 
m esięczn,e -  40 j>r . kwartalnie — I zl 20 jr i

Konto e n to w e . P K O .  Nt. 87b2 Vari>zswski Dzieuiik Narodowy, rocem* a zł 80
Skrz\ ika poczt N» *46
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